
13

IZ

z!

9J
5!

je

ek 
il>

.5! 
je

W'

.2*

im

yO

W 
l«' 
ji- 
zy

Hutnictwo jakiego nie znamy - str. 3 ♦ Klient ma racjg? - str. 4?

Debata sejmowa nad 
realizacją reformy oświaty

We wtorek o godzinie 16 marszałek Sejmu — Czesław Wy- 
cech, otworzył VI posiedzenie Sejmu —- ostatnie w jesien­
nej sesji. Porządek dzienny posiedzenia obejmuje: informa­
cje ministra oświaty o stanie realizacji reformy oświaty o- 
raz podjęcie uchwały w sprawie zamknięcia sesji.
W posiedzeniu biorą udział 

członkowie Rady Państwa i 
członkowie rządu z prezesem 
gady Ministrów — J.. Cyran­
kiewiczem.

Depesza KG PZPR 
do KG Partii Mongolii

W związku z 45 rocznicą po­
wstania Mongolskiej Partii 
Ludowo-Rewolucyjnej, Komi­
tet Centralny PZPR przesłał 
do Komitetu Centralnego 
MPL-R depeszę z najserdecz­
niejszymi pozdrowieniami i 
życzeniami dalszej owocnej 
działalności dla dobra narodu 
mongolskiego, dla sprawy so­
cjalizmu, wolności narodów i 
pokoju. (PAP)

Na wstępie obrad Sejm, mi­
nutą ciszy uczcił pamięć zmar­
łego w dniu 26 lutego br.,. po­
sła m. st. Warszawy, przewod­
niczącego Stołecznego Komi­
tetu Frontu Jedności Narodu, 
Edwarda Ruszkowskiego.

W pierwszym punkcie po­
rządku dziennego zabrał głos 
minister oświaty — Wacław 
Tułodziecki, który zreferował 
Izbie stan realizacji reformy 
oświaty. (PAP)

Zasady organizowania 
hufców pracy

Redakcja „Głosu Wielko-, 
polskiego” i państwowy 
przemysł, reprezentowany 
przez „Salon Odzieżowy”

przygotowują

NA DZIEŃ 8 MARCA 
tradycyjną imprezę p. n.:

Kwiaty dla Ciebie
Prócz kwiatów, od „Głosu ” 

— także nieco uśmiechu, 
od przemysłu odzieżowego 
— pokaz mody oraz liczne 
niespodzianki.
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Zbrojenia w Japonii...
Jak podaje dziennik „Yomiuri”, 

urząd obrony narodowej Japonii 
nalega na posiadanie broni, która 
może przenosić zarówno pociski 
konwencjonalne, jak i jądrowe. — 
Plan ten jest już wprowadzany w 
życie. Według cytowanego dzien­
nika, okręt eskortowy „Jamagu- 
mo”, spuszczony na wodę w stycz- 
niu br., posiada w swym uzbroje­
niu rakiety „Asroc” do walki z
okrętami 
te można 
atomowe.

podwodnymi, 
wyposażyć w

Rakiety 
głowice

...w USA
Stany Zjednoczone ciągle zwięk- 

S2aią liczbę swych baz wojsko­
wych na innych kontynentach i 
kierują tam dodatkowe wojska. 
Jak zaznacza czasopismo „U. S. 
News and World Report”, Stany 
Zjednoczone „wkrótce staną się 
jedynym prawdziwym mocar- 
stwem militarnym, broniącym ca- 
!ego wolnego świata”.

...i w Hiszpanii
Rząd frankistowski przeprowa­

dza ostatnio w szybkim tempie mo 
^ernizację swoich sił zbrojnych 
"Zgodnie z zasadami NATO”.
Armia frankistowska otrzymała 

Oti Stanów Zjednoczonych naj- 
■Wsze samoloty odrzutowe, czoł- 

oraz broń rakietową. Żołnierze 
1 oficerowie armii frankistowskiej 
Przygotowywani są do obsługi tej 
roni w ośrodkach szkoleniowych 

^A. Rząd przeprowadza także 
Modernizację floty wojennej.

Spotkanie w Rawalpindi
Rawalpindi odbyło się we 

"torek pierwsze spotkanie dele- 
indyjskiej i pakistańskiej. 

Równym tematem rozmów jest 
“rtnalizacja stosunków między 

krajami, zgodnie z deklara- 
taszkiencką.

Strajk personelu metra
^'e wtorek został przeprowadzo- 
y w Paryżu strajk personelu me 
ra; Strajk był kompletny I spa- 
aUżował całkowicie ruch kolei k 
pdziemnej. Tysiące paryżan uda- 
0 $ię piechotą do pracy. Autobu

i kilkadziesiąt wojskowych sa 
ochodów, skierowanych prze. 

. W, nie zdołało rozwiązać pro- 
eiAu komunikacyjnego.

Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów na posiedzeniu w 
dniu 1 marca 1966 r. przy 
udziale przedstawicieli zarzą­
dów głównych ZMS i ZMW 
powziął uchwałę w sprawie 
dalszego rozwoju i działalno­
ści Ochotniczych Hufców Pracy 
Związku Młodzieży Socjali-' 
stycznej i Związku Młodzieży 
Wiejskiej. Uchwała określa za

Hivunuu u

planetą Wenus
Agencja TASS podaje, że 

automatyczna stacja „Wenus- 
3” osiągnęła planetę Wenus.

We wtorek o godzinie 9 mi­
nut 56, czasu moskiewskiego, 
automatyczna stacja „Wenus- 
3”, po 3 i pół miesięcznym lo­
cie w przestrzeni kosmicznej 
osiągnęła planetę Wenus i u- 
•nieściła na jej powierzchni 
flagę z godłem Związku Ra­
dzieckiego.

Dokładne spotkanie automa 
tycznej stacji z planetą zosta­
ło zapewnione dzięki pomyśl­
nie przeprowadzonej 26 gru­
dnia 1965 r., korekturze tra­
jektorii lotu stacji. W czasie 
całego lotu automatycznej sta 
cji „Wenus-3” utrzymywano 
z nią regularną łączność ra­
diową i odbierano informacje 
naukowe. Przy zbliżeniu sta­
cji do planety Wenus, na koń­
cowym etapie lotu, seans łącz 
uości nie odbył się.

Inna automatyczna między­
planetarna stacja „Wenus-2”, 
wystrzelona 12 listopada 1965 
r.. kontynuując lot po orbicie 
heliocentrycznej — 27 lutego 
1966 r. o godzinie 5.52, czasu
moskiewskiego przeleciała
w odległości 24 tysiące km od 
powierzchni Wenus. (PAP)

sady tryb organizowania
Ochotniczych Hufców Pracy, 
obowiązki zakładów zatrud­
niających i szkolących uczest­
ników OHP oraz obowiązki i 
uprawnienia uczestników tych 
hufców.

Na wniosek Ministra Rolnic­
twa Komitet Ekonomiczny Ra- 
dj Ministrów powziął uchwa­
łę określającą zakres i zasady 
pomocy udzielanej przez pań­
stwo przy budowie, odbudowie 
i rozbudowie urządzeń zaopa­
trywania rolnictwa i wsi w 
wodę oraz rozpatrzył rozporzą 
dzenie określające udział w 
kosztach budowy urządzeń zbio 
rowego zaopatrywania rolnic­
twa i wsi w wodę a także 
opłaty za wodę pobieraną z 
łych urządzeń. Uchwała oraz 
rozporządzenie stanowią akty 
wykonawcze do ustawy o za- 
coatrzeniu rolnictwa i wsi w 
wodę.

Powzięto również uchwałę 
określającą organizację służ­
by weterynaryjnej podległej 
prezydiom rad narodowych.

Na wniosek Ministra Finan­
sów ustalono wysokość odse­
tek pobieranych przez banki od 
kredytów udzielanych oraz pla 
ccnych przez banki od środ­
ków pieniężnych na rachun­
kach bankowych. (PAP)

FPK żąda 
uwolnienia Njono
Francuska Partia Komuni­

styczna wystosowała do pre­
zydenta Indonezji Sukarno de­
peszę następującej treści:

Francuska Partia Komuni­
styczna protestuje energicz­
nie przeciwko skazaniu na ka­
rę śmierci towarzysza Njono, 
piętnuje jeszcze raz monstru­
alne zbrodnie, popełnione 
przez reakcyjne koła indone­
zyjskie, żąda uchylenia wyro­
ku na towarzysza Njono i u- 
wolnienia go. (PAP)

Plan rozwoju nauki polskiej
tematem posiedzenia prezydium PAN

20-letni plan rozwoju nauki polskiej, jego założenia i per­
spektywy zadań stojących przed naszą nauką — były tema­
tem wtorkowego posiedzenia prezydium PAN, które odbyło
się 
zes
Na 

dium

w warszawskim PKiN. Obradom przewodniczył pre- 
akademii — prof. dr Janusz Groszkowski.
porządku obrad prezy- 
znalazła się także spra-

wa rozwoju badań jądrowych 
w Polsce.

Prezydium PAN przyjęło 
uchwałę, stwierdzającą, że 
przedłożony projekt będzie,

Po przewrocie wojskowym w Ghanie

Program polityczny i gospodarczy
nowego rządu

W poniedziałek wieczorem przewodniczący Rady Wyzwo­
lenia Narodowego Ghany, generał Ankrah, wygłosił prze­
mówienie nadane przez radio, w którym omówił główne 
problemy polityczne i gospodarcze.

wraz ze zgłoszonymi wnioska­
mi, wytyczną dla prowadzenia 
dalszych prac nad perspekty­
wicznym planem.

W związku z przystąpieniem 
przez akademię do tak wiel­
kiego przedsięwzięcia, jakim 
jest opracowanie 20-letnich 
perspektyw rozwoju nauki poi 
skiej — PAN zwróciła się do 
zastępcy sekretarza naukowe­
go PAN, prof. dr. Ignacego Ma 
leckiego z prośbą o skomento­
wanie tej ważkiej decyzji.

— Sprawy te nie od dziś są 
przedmiotem zainteresowania 
najwyższych władz partyj­
nych i państwowych, które 
niejednokrotnie podkreślały

w ogólnym bilansie energety­
cznym kraju, włącznie ze śród 
kami transportu. Kolejna gru­
pa zagadnień obejmuje bada­
nia nad nowymi metodami 
zwiększenia produkcji żywno­
ści. Widzimy tu dwie drogi:, 
podnoszenie wydajności gleb 
i rozwijanie produkcji roślin-, 
nej oraz szukanie nowych me­
tod produkcji środków żywno 
ściowych, np. poprzez syntezę 
białka. Inna, niezmiernie palą
ca sprawa to gospodarka
wodą i powietrzem.

Ustalenie właściwej roli wy 
przędzenia przez naukę prakty 
ki gospodarczej, jest jednym 
z istotnych zamierzeń planu 
perspektywicznego. Innym — 
ścisłe powiązanie planu z ten­
dencjami rozwoju naszej gos-

Według informacji korespon 
denta CTK, nowy rząd Ghany 
zakażę uchodźcom politycz­
nym wszelkiej działalności na 
terytorium Ghany, która mo­
głaby zakłócić stosunki z in­
nymi krajami. Generał An­
krah zapewnił, że nowy rząd 
będzie honorował kartę Orga­
nizacji Jedności Afrykańskiej 
i przestrzegał jej decyzji do­
tyczących uchodźców politycz 
nych i działalności wywroto­
wej. „Skończyły się czasy, kie 
dy udzielano ochrony i szko­
lono politycznych uchodźców 
z innych państw”.

Przechodząc do szerszych 
problemów polityki międzyna­
rodowej, generał stwierdził że 
„Ghana na obecnym etapie nie 
przeprowadzi automatycznych 
zmian w swojej polityce za­
granicznej i będzie nadal pro­
wadzić politykę nięzaangażo- 
wania”.

Dużą część przemówienia za 
jęły problemy gospodarcze. 
Generał Ankrah poddał ostrej 
krytyce politykę Nkrumaha

twierdząc, że wskutek rozrzu­
tnej działalności, budowy luk­
susowych budynków, utrzymy 
wania prywatnej armii itp. re 
zerwy w walutach zagranicz­
nych zostały całkowicie wy­
czerpane, szerzyło się bezrobo 
cie i wzrastały koszty utrzyma 
nia. Nowe władze wyznaczyły 
już ogólnokrajowy komitet, 
który ma opracować koniecz­
ne metody dla zaopatrzenia 
ludności w żywność i artykuły 
pierwszej potrzeby. Jak pod­
kreśla korespondent AFP, ge­
nerał Ankrah zapowiedział 
wstrzymanie inflacji i oświad 
czył, że Ghana udzieli gwaran 
cji inwestorom zagranicznym.

PAP

znaczenie 
planowania 
zania go z 
nomicznym

perspektywicznego 
w nauce i powią- 
planowaniem eko- 
— powiedział na

podarki.
Z punktu 

opracowania 
wyobrażamy

widzenia metod 
takiego planu — 

go sobie jako
program obejmujący dwie czę
ści. Jedną stanowić będą

wstępie prof. Małecki. Jest o 
tym konkretnie mowa- m. in.
w uchwałach 
PZPR.

Wzrastająca 
gospodarce i

IV plenum KC

rola nauki w 
w życiu spo-

^emonifraeja tjlodoufa uf Jndii

Wyrzutnie rakietowe 
w północnym Wietnamie

Według danych amerykań­
skiego zwiadu lotniczego — pi 
sze AFP — na terenie DRW 
istnieje obecnie, jakoby od 20 
do 30 operacyjnych wyrzutni 
rakietowych. Ponadto lotnicy 
amerykańscy mieli zaobserwo 
wać przygotowania do budo­
wy dalszych wyrzutni rakiet 
przeciwlotniczych w Północ­
nym Wietnamie. (PAP)

Oświadczenie Nkrumaha

łeczeństwa stwarza obecnie 
konieczność powiązania na­
uki z przyszłościowymi po­
trzebami społecznymi. Z my­
ślą o najbliższych 15 czy 20 
latach, widzimy już obecnie 
pewne problemy o wielkiej 
wadze gospodarczej.

Punktem wyjścia przy pra­
cach nad planem są kierunki 
rozwoju gospodarki jako cało­
ści, sformułowane przez kie­
rownictwo państwowe. Naszą 
rzeczą jest ustalenie, jaki 
wkład do realizacji tych kie­
runków musi wnieść nauka.

Główne kierunki 20-letniego 
planu powinny uwzględniać 
podstawowe tendencje nauki 
światowej, a jednocześnie — 
specyfikę naszych potrzeb i 
możliwości. Ważny kompleks 
zagadnień dotyczy np. wyko­
rzystania bogactw • natural­
nych kraju, a więc badań nad 
możliwościami przeróbki wę­
gla i ropy naftowej. Odrębny 
problem stanowi pytanie, czy 
i w jakim stopniu energia ją­
drowa będzie odgrywać rolę

prognozy. Musimy się tu zasta 
nowić, jakie kierunki rozwoju 
są najbardziej przyszłościowe. 
Drugi aspekt planu — to kon­
kretne wytyczne, które na­
stępnie zostaną ujęte w pla­
nach państwowych jako obo­
wiązujące wskaźniki. (PAP)

Gradacje 1 Cyrankiewicza 
dla Plam Van Donga

Prezes Rady Ministrów Jó­
zef Cyrankiewicz wystosował 
depeszę gratulacyjną do pre­
miera rządu Demokratycznej 
Republiki Wietnamu Pham 
Van Donga z okazji 60 roczni­
cy jego urodzin, przypadają­
cej w dniu 1 marca br. (PAP)

to radzieckiego MSZ

28 ubm. w Kalkucie (India) odby ( 
ły się ponowne demonstracje 
ludności domagającej się dosta­
tecznych przydziałów żywności 
i nafty do oświetlania mieszkań.

CAF — Telefoto

„Stockholms Tidningen" 
a odwetowa propaganda 

Niedawno ukazała się W

JJ Essa-2“ na orbicie
Amerykańska agencja do 

spraw aeronautyki przestrzeni 
Kosmicznej wystrzeliła w po­
niedziałek z ośrodka na Przy- 
ądku Kennedy’ego, przy uży- 
•iu trójczłonowej rakiety 
Ihordelta” o zwiększonej sile. 

• •/tucznego satelitę meteorolo- 
:’cznego „Essa-2”, który 
vszedł na orbitę zbliżoną do 
biegunowej a odległą o 1385 
km od Ziemi. (PAP)

Szwecji książka Friedricha 
von Wilperta, niemieckiego 
odwetowca, pt. „Problem 
Odry—Nysy”. W klasycznym 
duchu odwetu i antykomuniz- 
mu autor tej książki stara się 
udowodnić prawa NRF do za­
boru NRD i polskich ziem za­
chodnich. Szwedzki przekład 
tej książki został ostro skry­
tykowany przez szereg dzien­
ników szwedzkich, m. in. przez 
organ zbliżony do rządu — 
„Stockholms Tidningen”. F. 
von Wilpert nadesłał protest 
do redakcji tego dziennika.

PAP

W poniedziałek o godz. 16 
Nkrumah, wraz z dotychcza­
sowym ministrem handlu i 
25-osobową delegacją, opuścił 
Pekin. Przed jego odjazdem 
sekretarz prezydenta odczytał 
dziennikarzom oświadczenie, 
stwierdzające m. in., że rebe­
lia, dokonana przez grupę woj 
skowych, zagraża wszystkim 
dotychczasowym osiągnięciom 
narodu ghańskiego w dziedzi­
nie gospodarczej i społecznej. 
Nkrumah zapowiada swój po­
wrót do Ghany i wyraża na­
dzieję, że jego działanie na 
rzecz przywrócenia prawo­
rządności w Ghanie spotka się 
z poparciem wszystkich przy­
jaciół jego narodu. Nkrumah 
podkreślił, że podczas zama­
chu stanu dopuszczono się za­
bójstwa szeregu ministrów, 
działaczy ludowej partii kon­
wentu, bezbronnych mężczyzn 
i kobiet. (PAP)

„Wieża protestu"
„New York Times” donosi Z

Hollywood, że grupa artystów — 
przeciwników wojny wietnam­
skiej, zbudowała tam stalową 
„wieżę protestu”, wysokości 20 
m, na której zawieszono obrazy o 
treści antywojennej, przysłane 
przez 300 malarzy z USA i z za­
granicy.

Sprawozdanie bońskiegoministra:
Nazistowska spuścizna 

u prawicowych radykałów
W sprawozdaniu opubliko­

wanym we wtorek przez boń- 
skiego min. spraw wewnętrz­
nych P. Lueckego na temat 
prawicowo-radykalnych orga­
nizacji w NRF stwierdza się, 
że w roku 1965 wzmogła się 
i rozszerzyła działalność tych 
organizacji. Co prawda Luecke 
w zjawisku tym nie widzi o- 
becnie „zagrożenia dla demo­
kracji”, niemniej wzywa do 
„czujności”.

Prawie połowa tych wszyst­
kich organizacji o charakte­
rze neofaszystowskim należy 
do radykalno-prawicowej no­
wo utworzonej partii zachod- 
nioniemieckiej NPD, która — 
jak stwierdza sprawozdanie — 
unika „otwartego afiszowania 
się nazistowską spuścizną du­
chową”, starając się dostoso­
wać do ..zmienionych poglądów 
politycznvch okresu powojen­
nego.” (PAP)

Ministerstwo spraw zagra­
nicznych ZSRR wystosowało 
notę do ministerstwa spraw 
zagranicznych NRD w związ­
ku z propozycjami przedłożo­
nymi przez rząd NRD rządom 
innych krajów europejskich 
w sprawie zapewnienia bezpie 
czeństwa w Europie.

Rząd ZSRR — głosi m. in. 
nota — podziela pogląd rządu 
NRD, że osiągnięcie porozu­
mienia w sprawie ogranicze­
nia zbrojeń w Europie, wyrze­
czenia się broni nuklearnej 
przez kraje nie dysponujące tą 
bronią, poszanowania istnieją­
cych granic i normalizacji sto­
sunków między wszystkimi 
krajami europejskimi miałoby 
ważne znaczenie dla umocnie­
nia pokoju i rozwoju dobro­
sąsiedzkiej współpracy między 
krajami europejskimi. (PAP)

Śmierć kosmonautów 
amerykańskich

Dwaj amerykańscy 
odbywający lot na 
odrzutowcu „T-38”, 
lądowania w gęstej

kosmonauci, 
ćwiczebnym 

przy próbie 
mgle zawa-

dzili o budynek fabryczny na te­
renie zakładów budowy samolo­
tów „I^.cDonnell Aircraft Corp.”.

Obaj piloci ponieśli śmierć na 
miejscu. Byli to astronauci Elliott 
See i Charles Bassett, którzy mie­
li stanowić załogę statku kostnica 
oego „Gemini 9”. (PAP)



Nieoficjalne uznanie nowych władz
ghańskich na konferencji OIA

Organizacji jedności Afrykańskiej

Posiedzenie plenarne ministerialnej konferencji OJA w 
drugim dniu obrad odbyło się przy drzwiach zamkniętych. 
Jak poinformował dziennikarzy zastępca sekretarza gene­
ralnego OJA, na sesji dokonano wyboru przewodniczącego 
konferencji. Został nim minister spraw zagranicznych Etio­
pii: A. I. Ketema Jifru.

Wiceprzewodniczącymi zo­
stali ministrowie spraw zagra 
nicznych Mali i Sudanu. Za­
twierdzono 15-punktowy po­
rządek dzienny i dokonano 
wyboru dwóch komisji: poli­
tycznej i organizacyjnej. Ko-Przed wyborami w Anglii

Co przyniesie 
kampania wyborcza?
Jak wynika z doniesień a- 

gencji zachodnich, rozpisanie 
wyborów powszechnych w W. 
Brytanii zostaje przyjęte w 
kołach londyńskiego City z 
zadowoleniem, a jednocześnie 
z niepokojem. Z zadowole­
niem, ponieważ City widzi 
korzyści wypływające z faktu 
dysponowania przez rząd do­
statecznie silną większością, 
co pozwoli mu na realizację 
posunięć niekiedy niepopular­
nych.

Zaniepokojenie ma dwie 
przyczyny — pisze londyński 
korespondent Agencji France 
Presse. Znowu pojawia się wi­
dmo dewaluacji, gdyż w ten 
sposób labourzyści, tym razem 
silniejsi niż poprzednio, mogli 
by ewentualnie ułatwić sobie 
rozwiązanie szeregu proble­
mów ekonomicznych. Nato­
miast na dłuższą metę koła go 
spodarczo-finansowe obawia­
ją się, że rząd, dotychczas nie­
zbyt surowy w stosunku do 
kapitału, może okazać się du­
żo bardziej doktrynerski.

Kilka dzienników paryskich 
zamieściło konjentarze doty­
czące rozpisania wyborów w 
brytyjskiej Izbie Gmin. Na 
ogół komentatorzy potwierdza 
ją optymizm Wilsona co do 
zwycięstwa labourzystów, róż 
niąc się jedynie w ocenie jego 
zasięgu (od 30 do 100 manda­
tów przewagi). Uważa się, że 
głównym tematem kampanii 
przedwyborczej będą zagad­
nienia wewnętrzne, a ściśle 
biorąc kwestie ekonomiczne.

PAP

Indira Gandhi 
uda się do USA
Minister spraw zagranicz­

nych Indii, Swaran Singh po­
dał w poniedziałek do wiado­
mości w izbie ludowej, że pre­
mier Indira Gandhi uda się 
27 marca br. na zaproszenie 
prezydenta Johnsona z oficjal­
ną 4-dniową wizytą do USA.

PAP 

Piarw&za ląąi
Około 90 milionów sztuk kurcząt 10 milionów kacząt, 40 tysięcy 
gąsiąt 200 tysięcy perliczek i 130 tysięcy sztuk indycząt — oto 
przewidziane wykonanie planu lęgów na rok bieżący. Jednym 
z 273 zakładów podległych przedsiębiorstwu wylęgu drobiu jest 
wylęgarnia w Bochni. Rocznie lęgnie się tu 270 tys. sztuk. Już w 
w przyszłym roku zakład przeniesie się do nowoczesnego kombi­
natu, który podwoi produkcję. Na zdjęciu: po opuszczeniu in-

misje przystąpiły do pracy po 
zakończeniu sesji plenarnej. 
Według informacji korespon­
denta Reutera, osiągnięto po­
rozumienie w sprawie repre­
zentacji Ghany: mandaty de­
legatów wysłanych przez no­
we władze nie będą kwestio­
nowane. Na znak protestu prze 
ciwko tej decyzji, minister 
spraw zagranicznych Mali 
Ousmane Ba zrezygnował z 
funkcji wiceprzewodniczącego 
konferencji.

Tymczasem według dalszych 
informacji, decyzję uznania 
delegacji nowych władz ghań 
skich zakwestionował na sesji 
plenarnej przedstawiciel Tan­
zanii. Tak więc sprawa ta nie 
została jeszcze 
rozstrzygnięta.

Doty ch czasowy 

definitywnie

minister
spraw zagranicznych Ghany. 
Alex Quaison-Sackey, który 
miał, zgodnie z depeszą prze­
słaną przez Nkrumaha, prze­
wodniczyć delegacji jego rzą­
du, nie przybył dotychczas do 
Addis Abeby. Przyjechał on w 
poniedziałek rano do Frank­
furtu, skąd miał udać się do 
Addis Abeby. Jak informuje 
AFP z Frankfurtu, samolot 
linii etiopskich, udający się 
do Addis Abeby, odleciał w 
poniedziałek wieczorem, ale

Rada Ministrów EWG 
kontynuuje obrady

Atmosfera jest dobra, sta­
nowiska poszczególnych kra­
jów, ,w sprawię finansowania 
wspólnej polityki rolnej zosta­
ły określone — oświadczył 
wiceprzewodniczący komisji 
EWG S. Mansholt w wyniku 
poniedziałkowych obrad Rady 
Ministrów Europejskiej Współ 
noty Gospodarczej.

Z uzupełniających informa­
cji wynika, że poniedziałkowe 
4-godzinne obrady były wy­
łącznie poświęcone zagadnie­
niu finansowania wspólnej po 
lityki rolnej.

Wtorkowe dzienniki pary­
skie zdumiewająco mało uwa­
gi poświęcają obradom bruk­
selskim. Panuje zgodne przeko 
nanie, że Rada Ministrów 
EWG nie zdoła podjąć żadnej 
wiążącej decyzji z uwagi na 
utrzymywanie się licznych roz 
bieżności w sprawie proble­
mów finansowania rolnictwa 
oraz na skutek niereprezenta­
tywnego składu delegacji 
uczestniczących w obradach.

PAP 

wśród jego pasażerów nie by­
ło Quaison-Sackey’a. Miejsce 
jego pobytu nie jest w tej 
chwili znane. PAP)

Apele władz indonezyjskich 
o zachowanie spokoju

Żądanie kary śmierci dla Uniunga

Reuter donosi, że po poniedziałkowych starciach między 
grupami prawicowych i lewicowych studentów indonezyj­
skich, komendant garnizonu Djakarty generał Machmud wez 
wał we wtorek ludność, by unikała wszelkich wystąpień, 
czynnych lub słownych, które mogłyby doprowadzić do no­
wych tego rodzaju wypadków.
Podobny apel o zachowanie 

spokoju ogłosił już w ubiegły 
piątek nowy dowódca mary­
narki wojennej kontradmirał

Badania przeciwko sprawcy 
„prowokacji gliwickiei“
Główna Komisja Badania

Zbrodni Hitlerowskich w Pol­
sce prowadzi dalsze badania

SS - Obersturm-przeciwko
Alfredowibannfuehrerowi

Naujoksowi, który na rozkaz 
szefa Głównego Urzędu Bez­
pieczeństwa Rzeszy Reinhar- 
da Heindricha bezpośrednio 
kierował prowokacyjną i sfin­
gowaną napaścią na radiosta­
cję w Gliwicach w dniu 31 
sierpnia 1939 r. „Zamach na 
rozgłośnię gliwicką” stanowił 
jedną z głównych prowokacji 
wojennych Niemiec hitlerow­
skich, którą zorganizowało nie 
tylko gestapo, ale także sztab 
generalny Wehrmachtu. Pro­
wokacja gliwicka została wy­
korzystana jako bezpośredni 
powód do agresji Niemiec hi­
tlerowskich na Polskę.

Alfred Naujoks żyje na wol­
ności w Hamburgu. Prokura­
tura hamburska zarzuca Nau- 
joksowi zamordowanie jedne­
go z „napastników”, którzy 
prowokacyjnie ubrani byli w 
polskie mundury wojskowe a 
w rzeczywistości byli więź­
niami obozów koncentracyj­
nych. Istnieją poważne dowo­
dy. że Alfred Naujoks — wraz 
z dwoma innymi agentami hi­
tlerowskimi Gerdem Gotschem 
i Edith Kasbach — zamordo­
wał 23 sierpnia 1935 r. w ho­
telu „Zahori” w Slapach koło 
Pragi (CSRS) inż. Rudolfa For 
misa, wybitnego fachowca z 
dziedziny urządzeń radiowych, 
emigranta z Niemiec hitlerow 
skich i organizatora antyhitle 
rowskiej stacji nadawczej 
„Schwarze Front”. W sprawie 
tej prowadzą dochodzenia or­
gana sprawiedliwości Czecho­
słowackiej Republiki Socjali­
stycznej.

Główna Komisja Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Pol­
sce zwraca się z apelem o zgła 
sianie dalszych dowodów i 
świadków w sprawie’ Alfreda 
Helmuta Naujoksa oraz „pro­
wokacji gliwickiej” pod adre­
sem: Warszawa, Al. Ujazdow-

Skład nowego 
rządu syryjskiego
We wtorek, w godzinach po­

łudniowych rozgłośnia dama­
sceńska podała skład nowego 
gabinetu syryjskiego. Na czele 
rządu stoi Jusuf Zuajen, sta­
nowisko wicepremiera i mini­
stra spraw zagranicznych po­
wierzono Ibrahimowi Machu- 
sowi. Tekę ministra spraw we­
wnętrznych otrzymał Koham- 
med Eid Haszam. (PAP)

Muljadi, podkreślając, że trze­
ba pamiętać o „podejmowa­
nych przez wrogów rewolucji 
próbach judzenia Indonezyj­
czyków przeciwko Indonezyj­
czykom”.

Organ prasowy armii utrzy 
muje, że w ubiegły czwartek 
ostrzelany został w Djakarcie 
przejeżdżający jeepem cztero­
osobowy patrol wojskowy.

W Palembangu (południo­
wa Sumatra) wstrzymano w 
poniedziałek pracę w urzędach 
i naukę w szkołach gdyż wła­
dze wojskowe przeprowadzały 
nową „czystkę” w administra 
cji. Według oficjalnej agencji 
indonezyjskiej Antara, akcja 
ta była wymierzona przeciwko 
osobom zamieszanym w paż- 

próbę zamachudziennikową 
stanu.

We wtorek 
zwyczajnego

prokurator nad- 
trybunału woj­

skowego zażądał skazania na 
śmierć podpułkownika Untun- 
ga. W dwugodzinnym przemó­
wieniu prokurator oświadczył, 
że’Untung”jest winien ^zbroj­
nej rebelii antypaństwowej”. 
Jak wiadomo, poprzednio ten­
że trybunał ogłosił, zgodnie z 
wnioskiem prokuratora, wy­
rok śmierci na członka Biura 
Politycznego KPI Njono, prze­
wodniczącego Centrali Związ­
kowej Sobsi. Przeciwko temu 
wyrokowi protestowano z obu 
rżeniem w wielu krajach i 
wzywano Sukarno do ułaska­
wienia Njono. (PAP)

W sprawie Rodezji

Nota rządu CSRS 
do sekretarza generalnego ONZ

W poniedziałek w Nowym Jorku została opublikowana 
nota stałej delegacji CSRS w Organizacji Narodów Zjedno­
czonych. Została ona zaadresowana na ręce sekretarza ge-
neralnego ONZ, U Thanta.
Nota podkreśla, że rząd 

CSRS nie uznaje nielegalnego 
rządu Rodezji Południowej i 
nie utrzymuje z nim stosun­
ków dyplomatycznych, ani in-

lazz w katedrze
Słynna katedra w Coventry 

była niedawno miejscem niezwyk­
łego koncertu. Jeden z najwięk­
szych na świecie jazzmanów Duke 
Ellington, który wraz ze swoją 
orkiestrą odbywa tournće po W. 
Brytanii, dał tam koncert muzyki 
sakralnej.

Chór kościelny i 15-osobowa or­
kiestra Ellingtona wykonały m. 
in. jego suitę „In the beginning 
God”, którą napisał 3 lata temu. 
Pierwsze publiczne wykonanie 
suity miało miejsce rok temu w 
katedrze w San Francisco (USA).

Koziołki płacą
6, 19, 28, 30, 39 dod. 31

Na 459 Poznańską Grę Liczbową 
„Koziołki" na dzień 27 lutego br. 
wpłynęło 381.634 zakładów. Fun­
dusz wygranych wynosi 596.778,60 
zł. Fundusz na wygrane I stopnia 
w następnych grach wynosi 
4C0.000 zł.

Stwierdzono: 51 „czwórek” po 
J545 zł; 42 „trójki premiowane” 
po 171 zł; 1881 „trójek” po 71 zl; 
1109 „dwójek premiowanych” pę 
27 zł; 22.965 „dwójek” po 7 zl.

Losowanie 460 gry odbędzie się 
w dniu 6 bm. w Obornikach na

(K-1306)Rynku o godz. 13.

Toto-Lotek
1, 3, 7, 11, 25, 39 dod. 38 

nr band. 3541

Nowa technologia wytwarzania 
wyrobów hutniczych

Dalsza automatyzacja 
procesów produkcyjnych

Polskie hutnictwo żelaza i stali realizować będzie w bież, 
roku szeroki program rozwoju techniki. Na postęp techni. 
czny w naszej „czarnej metalurgii” przeznacza się w br. ok. 
170 min zł ( w 1965 r. — 150 min zł). Szczególny nacisk kia 
dą hutnicy na opanowanie technologii wytwarzania nowych, 
szczególnie potrzebnych gospodarce gatunków stali i wyro­
bów7 walcowanych, poprawę jakości i uszlachetnienie produk 
cji.
Naczelnym zadaniem w sta­

ło wnictwie będzie jak najszyb 
sze, pełne opanowanie konwer 
torowo-tlenowego wytopu sta 
li w kombinacie im. Lenina, 
procesu, stanowiącego ostatnią 
nowość w światowej technice 
hutniczej. Rozruch urządzeń 
tego objektu trwa. Dwa pierw 
sze 100 — tonowe konwertory 
tlenowe mają wyprodukować 
blisko pół min ton stali. Są to 
agregaty kilkakrotnie wydaj­
niejsze od tradycyjnych pie­
ców martenowskich. Wytop w 
100-tonowym Martenie trwa 
7 do 8 godzin, w konwertorze 
zaś o tej samej pojemności za­
ledwie 1 godzinę. Stalownia 
konwertorowa w 
nina wytwarzać 
gatunki stali, w 
stale stopowe.

Hucie im. Le 
będzie różne 
tym również

Hutnictwo rozpocznie pro­
dukcję nowych gatunków sta­
li z mikrododatkami takich 
pierwiastków, (Niob, Wanad, 
Tytan, Bor i inne), dzięki któ­
rym uzyskuje się wydatną po­
prawę wytrzymałości oraz wła 
ściwości plastycznych stali, są 
to wyroby reprezentujące naj 
wyższy poziom światowy, pro­
dukowane tylko w nielicznych 
krajach o wysoko rozwiniętym 
hutnictwie, jak Związek Ra­
dziecki, USA czy Japonia. Z 
tych stali można budować lek 
kie i bardzo wytrzymałe kon­
strukcje maszyn, statków, ta­
boru kolejowego oraz kon­
strukcje budowlane. Przewidu 
je się również uruchomienie 
produkcji stali na pręty do 
zbrojenia betonów z dodat­
kiem chromomanganu.

Produkcję szeregu oszczęd­
nościowych wyrobów opanują 
też walcownicy.

Kontynuowane będą prace 
nad automatyzacją procesów 
hutniczych oraz zastosowa­
niem w hutnictwie maszyn ma 
tematycznych. W najbliższym 
czasie wyprodukowane zosta­
ną automatyczne układy na­
stawiania walców w walcow­
niach — zgniataczach Hut im.

nych kontaktów.
Czechosłowacka Republika 

Socjalistyczna — stwierdza 
nota — będzie konsekwentnie 
realizowała postanowienia Na 
rodów Zjednoczonych w spra­
wie Rodezji w duchu Karty 
Narodów Zjednoczonych i De­
klaracji NZ, dotyczącej przy­
znania niepodległości narodom 
krajów kolonialnych. Zgodnie 
z tymi dokumentami, CSRS 
uznaje prawo narodu Zimba­
bwe do wolności i niepodległo 
ści.

Jak donosi Agencja CTK, 
nota stałej delegacji CSRS w 
ONZ była opublikowana jako 
dokument Rady Bezpieczeń­
stwa i Zgromadzenia General­
nego Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. /

Jak donosi Agencja Reute­
ra z Nowego Jorku, Stany 
Zjednoczone podjęły w ponie­
działek pierwsze kroki, zmie­
rzające do zamknięcia tzw. 
punktu informacyjnego w Wa­
szyngtonie, otymrzonego przez 
przedstawicieli reżimi/ rode- 
zyjskiego.

Podano tutaj oficjalnie do 
wiadomości, że Henry Hooper, 
który otworzył ten punkt, nie 
może pozostawać dłużej, jąko 
osoba oficjalna w Stanach 
Zjednoczonych.

Jak wiadomo, otworzenie te 
go rodzaju placówki informa­
cyjnej, wywołało wiele prote­
stów ze strony krajów afry­
kańskich. (PAP).

Lenina i „Bobrek”. Instaluje 
się również urządzenia auto- 
matyzujące pracę napędów 
walcowni — zgniatacza w Hu­
cie im. Lenina. Automatyzacja 
agregatów walcowniczych po- 
zwoli na lepsze ich wykorzy­
stanie, znaczny wzrost wydaj- 
ności oraz zmniejszenie zuży. 
cia energii elektrycznej. Prze­
mysł hutniczy zawarł także u- 
mowę o współpracy ze zjedno 
czeniem pomiarów i automaty 
ki „Mera” w sprawie automa­
tyzacji procesów stalowni­
czych. (PAP)

Radziecko-amerykańska 
wymiana naukowa

Do Waszyngtonu przybyła 
radziecka delegacja, która ma 
przeprowadzić rozmowy doty­
czące wznowienia radziecko- 
amerykańskiego porozumienia 
o wymianie w dziedzinie nau­
ki, techniki i kultury w okre­
sie 1966—1967 r. Rozmowy roz 
poczynają się w dniu 2 marca.

Na czele delegacji stoi prze­
wodniczący Państwowego Ko­
mitetu do spraw Stosunków 
Kulturalnych z Zagranicą, Sier 
giej Romanowski. (PAP)

20-locie FDJ
W wywiadzie dla Agencji 

ADN, udzielonym z okazji XX 
rocznicy powstania Związku 
Wolnej Młodzieży Niemiec­
kiej (FDJ), pierwszy sekretarz 
Rady Centralnej FDJ — Horst 
Schumann, stwierdził, że or­
ganizacja młodzieżowa NRD 
utrzymuje obecnie kontakty z 
550 młodzieżowymi studencki­
mi organizacjami na całym 
świecie. Ponadto FDJ pełni 
funkcje kierownicze w łonie 
światowej Federacji Młodzie­
ży Demokratycznej (SFMD)- 
jak również w Międzynarodo­
wym Związku Studentów.

PAP

Badania geologiczne 
na Antarktydzie •

Uczestnicy XI radzieckiej eks­
pedycji antarktycznej zakończyli 
prace w górach księcia Charlesa 
i na Ziemi Enderby.

Rejony te dotychczas nie były 
badane przez geologów radziec- 
kich. Uczestnicy ekspedycji do­
tarli tutaj ze stacji Mirnyj pr# 
pomocy lekkich samolotów. Prze­
lecieli tysiące kilometrów nad ob­
szarami gór antze-ktycznych, a 
także dokonali dziesiątków P‘e‘ 
szych marszów.

Dzięki zebranym materiałom - 
będą oni mogli opracować map? 
geologiczną tego rejonu, którego 
powierzchnia wynosi około 60 tys. 
kmz. Geologowie zebrali kolekcje, 
która liczy około tysiąca ekspo­
natów. Zostaną one wykorzystane 
podczas dalszych badań nad bu­
dową geologiczną szóstego konty­
nentu. (PAP)

Cenne pamiątki 
w Muzeum WP

Rada Ochrony Pomników 
Walki i Męczeństwa zwróciła 
się niedawno do społeczeń­
stwa z apelem o przekazywa­
nie dokumentów i pamiątek, 
dotyczących walki naszego na­
rodu w latach ostatniej woj­
ny. Z uzyskanych w ten spo­
sób eksponatów, zostanie zor­
ganizowana w przyszłości spe­
cjalna ekąpozycja, obrazując® 
wysiłek zbrojny Polaków * 
latach 1939-1945..

Apel Rady spotkał się z ży­
wym oddźwiękiem. Zacz^J' 
napływać pamiątki, stanowi?' 
ce nierzadko relikwie rodzin­
ne o dużej wartości.

Wszystkie te dary, złożone 
w Muzeum WP, po zewider/ 
cjonowaniu i starannym i0*1 
zabezpieczeniu, staną się czó' 
ścią przyszłej ekspozycji mu­
zealnej. (PAP)

Dtisieiszv <erwl« •ntormer*1’” 
opracował : Jerzy Walasek.



id Mieszkiem omieli£my wytapiać żelazo

Htnictwo jakiego nie znamy WIELKO 
POLSKA

L/dziwił się mocno mar- 
/ grabia Hodon, gdy na- 
P przeciw jego zakutych 
^oje oddziałów rycerstwa 
Reckiego stanęli dowodze- 
! przez Mieszka I wojowie 
Ljy uzbrojeni w oręż i 
’.oje z żelaza. Długo potem, 

przegranej pod Cedynią 
Le) zastanawiali się nie- 
' cy feudałowie nad przy- 
nami poniesionej porażki. 

Lież już od dłuższego cza- 
zabiegali niemieccy mar- 

abiowie o niedostarczanie 
wianom uzbrojenia mogą- 
L zniwelować różnicę ów- 
jsnego stanu techniki wo- 
flnejf jaka rzekomo dzielić 
jała Niemców od plemion 
fańskich.
podejrzewali wszystko tyl-. 

0 nie to, że Polacy sami po- 
afią wytapiać żelazo i prze­
lać je na oręż i narzędzia 
racy.

Zbrojmistrze 
[ieszkowych wojów
Zafascynowani i zajęci 
współczesnością tracimy nie- 
je(jy z oczu historię. A jeśli 
j o niej mowa, to warto 
hyba pokrótce wspomnieć o 
Okryciach naszych archeolo- 
jw i historyków związanych 
, hutnictwem.
Jak wynika z ostatnich ba­
śń archeologicznych, wyrób 
laza znany był naszym pra- 
tadziadom już przed rokiem 
M. Pierwsze piece do wyta- 
iania żelaza budowane były 
śród lasów i puszcz sąsiadu- 
icych ze złożami rudy. Budo­
wano więc takie piece w do- 
zeczach Odry i Nysy, nad

Wisłą i Wartą, a nawet nad 
• Bałtykiem. Piece te, wznoszą- 
i ce się na wysokość półtora do 
t trzech metrów, nazywane by­

ły dymarkami. Nazwa ta po­
chodziła od dymania miecha­
mi wpędzającymi powietrze 

. do wnętrza pieców. Wydajność 
, pierwotnych pieców hutni­

czych wynosiła jednorazowo 
kilkadziesiąt’ kilogramów że­
laza. Średniowieczny hutnik 
był zarazem górnikiem. Sam 
wydobywał rudę, sam ją prze­
tapiał. „Rudy”, czyli zakłady 
przetapiające rudę, budowane 
były najczęściej w pobliżu 
wsi, od których brały nazwę. 
Stąd po dziś dzień nazwy sta­
rych miejscowości jak: Ruda 
Białaczewska, Ruda,Pilczvcka, 
Ruda Malanicka, lub Kuźnice, 
Kuźniaki, Huciska, Huta, Kut­
ka itp. itd.

To właśnie oni, owi dymar- 
kowie, lub rudnicy — uzbroili 
zastępy wojów Mieszkowych 
w żelazne zbroje i miecze. To 
oni przyczynili się do jednego 
ze sławnych zwycięstw zbroj­
nych oręża polskiego, odpie­
rającego ekspansję niemiec­
kich feudałów na ziemie nad 
Odrą, Nysą i Bałtykiem.

Tradycje 
i rzeczywistość

Jak wynika z odkryć na-
szych archeologów i history­
ków, Polacy stanowili niema­
łą potęgę w dziedzinie prze­
mysłu metalowego w średnio­
wiecznej Europie. Polska np. 
w XI i XII wieku, była w 
Europie drugim po Niemczech 
krajem pod względem pro­
dukcji ołowiu. W Polsce XVI- 
wiecznej pracowała jedna z

lewa powieść G. Górnickiego
Po dwóch tomach opowiadań („Sybirca” — 1957 r., „Por­

tret kota” — 1961 r.) i powieści „Powrót Stanleya Kozdry” 
1963 r.), ukazała się kolejna książka poznańskiego literata 
Gerarda Górnickiego. Jest nią powieść „Spotkanie z Rzy- 
mianką”, która w tych dniach trafiła na półki księgarskie,' 
łydana przez Wydawnictwo Poznańskie. Powieść ta znala- 
& się na liście wielkopolskiej konkursu-plebiscytu literac­
kiego pn. „Złoty kłos dla autora — srebrny dla czytelnika”, 
organizowanego po raz czwarty. Wyd. I, nakład 15 000, str. 
126, zł 10.

f obronie H i Ch
nr. 40 z br. „Głosu Wiel- 

^olskiego” z 17 lutego p. 
iotr Zycki, broniąc wyrazi­
ści wymowy litery ę, ataku 
równocześnie odróżnianie 
pisowni dźwięków h i ch.

że „mierzi” go nie 
kujące w jego przekona- 

„żadnego logiczneg uza- 
®ntenia rozróżnianie przy 
Umawianiu h i ch”. Skarży 
ł’że obok „chaty traktują 

czymś w rodzaju ghher 
V. Sądzę, że jest to ze stro 
iP- P. 2. przeoczenie, które 
Maga sprostowania. Chodzi 
10 rozróżnienie pewnych pro 
^lonalizmów wymowy od 

literackiego. Zanik od- 
^^nia w wymowie dźwię- 
™ h i ch jest niewątpliwie 
^ncjonalizmem central- 

dzielnic Polski (łą- 
’e z Warszatoą), gdzie 
^kt nie jest najbar-

zbliżony do języka li- 
^^go, gdzie mówią:
Z’-„gdzie nie >ada 

kaszy i broni się „rę- 
W i nogamy”. Najbardziej 
j do języka literackie- 

dialekt województwa 
lskiego, gdzie jak i w ca- 

.Prawie południowej i po-
2ęch. Polsce nauczyciele 

, raa]ą trudności w nauczę- 
“Ziści, które wyrazy pisze- 

r Przez samo h, a które przez 
^Vż każde dziecko dosko- 

rozróżnia tam te dwa 
Lę,ct i inaczej wymawia 
ej ? Powszechnie tam pija- 
in wyrazy: ha-
^z.nry^, huk, hej, hej! a 

eK cholera, chałat, chu-
cham. Odpowiedni- 

C. ^<70 w innych językach 
p iest iam, g^^ 

0 Wim wymawia się twar- 
bohater i rosyjskie 
Hrubieszów i „Gru 

a dźwięk ch odpo- 
jj. rosyjskiemu „x” (czy- 

np’ »uchodi” znaczy: 
2 tych i wielu innych

względów zupełnie logicznym 
i uzasadnionym jest rozróżnia 
nie w pisowni h i ch i zastą­
pienie ich jednym znakiem 
pisarskim byłoby zubożeniem 
dźwięczności języka polskiego. 
Wprawdzie bywały próby u- 
proszczenia fonetycznego pi­
sowni. I w okresie międzywo­
jennym były przez niedowa- 
rzonych literatów, którzy mo­
że chcieli sobie ułatwić opano 
wanie trudnej dla nich sztuki 
ortografii, wysuwane hasła 
pisania np.: „nuż w bżuh”, 
ale i nauka i ogół przeszedł 
nad takimi projektami do po­
rządku i poza wspomnieniem 
o ich dziwactwach nic w'ięcej 
nie pozostało. I jeszcze na za­
kończenie jedna uwaga. W 
sprawach nauki, a zagadnie­
nia prawidłowej ortografii są 
niewątpliwie zagadnieniami 
naukowymi, nie możemy po­
woływać się tylko na czyjeś 
przekonania, a musimy się o- 
pierać przede wszystkim na 
wiedzy, której nie powinno 
braknąć, gdy chcemy wystę­
pować publicznie i pouczać 
ogół.

KONSTANTY STECKI
profesor WSR 

w Poznaniu

największych hut cynku w 
Europie — Huta Wesoła koło 
Mysłowic.

Nasi praprahutnicy wcale 
nieźle dawali sobie radę z o- 
panowaniem ówczesnej tech­
niki wytopu, oczyszczania rud 
żelaza itp. — a tradycje zobo­
wiązują. Przeskoczmy więc 
wieki i przyjrzyjmy się nasze­
mu współczesnemu przemy­
słowi hutniczemu.

W najbliższych tygodniach 
w potężnej stalowni konwer- 
torowo-tlenowej w Hucie im. 
Lenina popłynie pierwsza to­
na stali. Za rok stalownia kon­
wertorowa, jedno z najnowo­
cześniejszych urządzeń tego 
typu w Europie, dawać będzie 
produkcję rzędu 1,1 min. ton 
stali. Jeszcze w tym roku roz- 
pocznie produkcję w tejże sa­
mej hucie V wielki piec o po­
jemności 2 tysięcy metrów 
sześciennych i rocznej pro­
dukcji 1 miliona ton surówki. 
Wkrótce też w Hucie Zawier­
cie uruchomione zostanie dru­
gie w Polsce urządzenie do 
ciągłego odlewania stali. 
Trwają prace nad budową du­
żej walcowni szyn w hucie 
„Kościuszko”, średniej wal­
cowni stali łożyskowej w hu­
cie „Warszawa” itd.

Nasz przemysł hutniczy do­
gania milowymi krokami 
swych największych konku­
rentów na zachodzie i wscho­
dzie Europy. W najbliższych 
miesiącach wytopiona zosta­
nie 100-milionowa po wojnie 
tona stali. Tegoroczne plany 
produkcyjne przewidują wy­
produkowanie 5,8 min. ton su­
rówki żelaza, 9,7 min. ton sta­
li oraz 6,5 min. ton wyrobów 
walcowanych. Średnio ozna­
cza to przyrost produkcji w 
porównaniu z rokiem 1960 o 
ponad 45 proc. Zajmiemy więc 
wkrótce zupełnie niezłe miej­
sce w świecie pod względem 
wielkości produkcji żelaza i 
stali na głowę mieszkańca.

Kierunek: 
uszlachetnienie

.Sprawą jednak, najważniej­
szą w bieżących planach pro­
dukcji hutniczej jest jakość 
wyrobów. Ponad 4 miliardy zł 
przeznaczonych w br. na in­
westycje — w większości wy­
korzystanych zostanie na wy­
posażenie tych wydziałów hut 
niczych, które wykańczają i 
szlachetniają wyroby.

Praktycznym następstwem 
tych poczynań technicznych, 
ekonomicznych i organizacyj­
nych powinna być znaczna po­
prawa jakości materiałów, z 
których wytwarzane są ma­
szyny i urządzenia, lodówki, 
rowery, samochody, motocy­
kle, pralki, piece gazowe itp. 
itd.

Ma to olbrzymie znaczenie 
zarówno dla milionowych 
rzesz konsumentów wyrobów 
naszego przemysłu na rynku 
wewnętrznym, jak i dla spra­
wy konkurencyjności towa­
rów z napisem: „Madę in Po- 
land” na rynkach światowych.

Jak widać, godnych spadko­
bierców w osobach naszych 
hutników znaleźli starzy dy- 
markowie i rudnicy!

JERZY SOKOŁOWSKI

Cieszę się. że skromny mój fe­
lieton doczekał się poważnego li­
stu pana profesora Steckiego. Wy­
pada mi zarazem wyrazić żal, iż 
wspomniany list nie ustosunkowu 
je się do zainicjowanej przeze 
mnie kampanii „obrony ę”.

Co do ,ch”, mogę jedynie
powołać się na — przytoczone zre 
szta przez Profesora — moje sfor­
mułowanie, iż nie widzę żadnego 
logicznego uzasadnienia dla 
rozróżniania w wymawianiu 
tych spółgłosek. Pan profesor Stec 
ki argumentuje raczej dlaczego na 
leży rozróżniać h i ch w pisow­
ni. Natomiast wywody Pana Pro­
fesora, dotyczące rozróżniania w 
wymawianiu — nie przeko­
nują. Język polski ma rz oraz ż, 
u oraz 6 — przy czym ich brzmie­
nie jest jednakie.

I, na koniec, gwoli jasności: w 
żadnym przypadku nie ośmielił­
bym się mniemać, iż — pisząc w 
obronie ę — zabrałem głos „w 
sprawach nauki”. Niemniej wyda- 
je mi się, że — cytuję — „poucza­
nie ogółu”, jakiego się dopuściłem 
w felietonie, nie było pozbawione

PIOTR 2YCKI

4KSFMIII1
Pleszew w czołówce

Wśród 177 przedsię­
biorstw, które przy 
stąpiły do konkur­

su „Głosu Wielkopolskiego” 
i Polskiego Radia — „Wiel­
kopolska dla eksportu”, 
znajduje się również Ple- 
szewska Fabryka Aparatu­
ry Przemysłu Rolnego i 
Spożywczego. Spośród pię­
ciu eksponatów zgłoszo­
nych do konkursu poczesne 
miejsce zajmuje zmoderni­
zowana wyparka próżnio­
wa typu WWA-8 do produk­
cji dżemu. Pleszewskie Za­
kłady należą do nielicz­
nych w świecie producen­
tów tego rodzaju urządzeń. 
Nic więc dziwnego, że za­
interesowanie zagranicy 
tym artykułem jest duże, a 
250 sztuk poprzedniczek — 
wyparek typu WWA-4 szyb 
ko znalazło nabywców.

Zaletą zmodernizowane­
go urządzenia (jest ono dzie 
łem zakładowego Biura 
Konstrukcyjnego pod kie­
rownictwem inż. Władysła­
wa Potęgi) polega przede 
wszystkim na zwiększeniu

Obiady dla dzieci, to pro­
blem, który nie znalazł 
właściwego rozwiązania 

i który niełatwo rozwiązać. 
Na co dzień sprawa wygląda 
ciągle jednakowo: dziecko 
wraca ze szkoły i czeka, do­
póki nie wróci z pracy matka 
i nie ugotuje w pośpiechu o- 
biadu. W rezultacie ten obiad 
podaje się w najlepszym razie 
o godz. 17 lub później.

Pracującym * matkom chcą 
przyjść z pomocą pod tym 
względem szkoły przez zorga­
nizowanie szkolnych stołówek. 
Organizowanie jednak tego 
rodzaju miejsc zbiorowego ży^ 
wienia napotyka na szczegól­
nie duże trudności, i to z róż­
nych powodów. Oczywiście, 
najważniejsze są fundusze i 
odpowiednie pomieszczenie. 
Szkoły otrzymują z Wydziału 
Oświaty dotacje na dożywia­
nie dzieci, ale to nie rozwią­
zuje zagadnienia w zakresie 
codziennych pełnych posiłków 
obiadowych 2 lub 3-dniowych. 
Obiady muszą więc być odpłat­
ne. Zorganizowanie ichprzyspa 
rza kierownictwu szkoły kło­
potów. na jakie nie napotyka 
zakład pracy, np. w sprawie 
uzyskania etatów, rozliczeń fi­
nansowych, prowadzenia ra­
chunków. Uporanie się z nimi 
wymaga wiele inicjatywy ze 
strony kierownictwa szkoły, i 
współpracy komitetów rodzi­
cielskich. I dlatego — chociaż 
wiele matek przyjęłoby z wiel­
ką radością taką możliwość — 
stołówek szkolnych właściwie 
nie ma. Chodzi tu przede 
wszystkim o szkoły podstawo­
we, o dzieci w wieku lat 7—14, 
którym (zwłaszcza młodszym 
z tej grupy) trudno jest korzy­
stać ze stołówek rodziców ze

wydajności o około 10 pro­
cent, zmniejszenie ciężaru 
maszyny o około 200 kg., 
unowocześnienie sylwetki 
oraz usprawnienia obsługi. 
Z wyparki można odtąd — 
co w dotychczasowych ty­
pach było wykluczone — 
pobierać próby przygotowy 
wanego dżemu bez postoju

Na razie unowocześnioną 
wyparkę zainstalowano w 
Zakładach Przetwórstwa 
Owocowo-Warzywnego w 
Kotlinie, w celu poddania 
próbom i wyłonienia ewen­
tualnych usterek. Ku nie­
zadowoleniu konstrukto­
rów, próby te trwają bar­
dzo długo i nic nie wskazu­
je na to, aby miały w naj­
bliższym okresie być za­
kończone. Brak zaś wyni­
ków wyklucza przystąpie­
nie do seryjnej produkcji.

maszyny.

Na zdjęciu: kierownik Biura

Warto dodać, że wpłynę­
ły już pierwsze zamówienia 
na 10 wyparek WWA-8. (za)

inż. W. Potęgi
przekazuje ostatnie uwagi mistrzowi Józefowi Roroiowi.

Fot. — H. Kamza

Obiady w szkole
względu na odległe czasem 
dojazdy; same też jeszcze nie 
potrafią myśleć o swoich po­
siłkach i w zasadzie skazane 
są prawie wyłącznie na cze­
kanie na mamę. Wprawdzie 
niektóre ze szkół w Poznaniu 
prowadzą już wydawanie po­
siłków, ale są to dopiero skro­
mne początki. Ciekawą inicja­
tywą wyróżnia się ostatnio 
szkoła nr 74 na Grunwaldzkie 
przy ul. Trybunalskiej, w któ­
rej wysiłki, inicjatywa i za­
biegi kierownictwa pozwoliły 
wreszcie uruchomić kuchnię 
i wydawać dzieciom pełne, 
dobre, trzydaniowe obiady. 
Stołówka ta istnieje w oparciu 
o przedszkole, zorganizowane 
dla dzieci w wieku lat 6, a 
więc takich, które w następ­
nym roku zaczną naukę w 
szkole podstawowej. Przed­
szkole rozwiązało problem eta­
tów na kucharkę i intendenta, 
ponieważ etat jest pełny, a 
dzieci w przedszkolu jest 25, 
ta sama więc kucharka, gotu­
je obiady nie tylko dla przed­
szkola — łącznie dla około 80 
osób. W ten sposób „wygospo­
darowano” także intendenta 
stołówki. Przedszkole istnie­
je od października 1965 r. a 
stołówka od 4 grudnia 1965. 
Korzystają z niej dzieci i nau­
czycielstwo. Wszyscy są zado­
woleni. Obiady kosztują 8 zł, 
planuje się wkrótce obniżkę 
dla dzieci do 6 zł, a także wy­
dawanie obiadów bezpłatnie

dla dzieci biednych. Pracy jest 
dużo, obliczenia skompliko­
wane, ale dobre wyniki nie 
dają na siebie długo czekać. 
Przedszkole otrzymuje z pre­
zydium DRN na dzienne u- 
tr?ymanie 1 dziecka 8,10 zł 
(śniadanie 2,—, obiad 4 — pod 
wieczorek 2) oraz mąkę, 
tłuszcz (oliwę) i mleko od 
władz oświatowych. Obiady 
stołówkowe natomiast kosztu­
ją 8 zł. Stołówka więc ma siły 
robocze zapewnione z przed­
szkola, a dzieci z przedszkola 
zyskują na obiadach, które 
dzięki większej sumie ogólne­
go funduszu mogą być lepsze. 
Dzieciom z przedszkola przy­
było już na wadze, matki ucz­
niów jadających obiady są 
spokojne o swoje pociechy, a 
nauczycielstwo, mogące ko­
rzystać ze stołówki na miej­
scu, ma więcej czasu dla sie­
bie i uczniów.

Okazuje się więc, że przy 
dobrej woli i umiejętnościach 
organizacyjnych udaje się 
czasem pokonywać piętrzące 
się trudności. Umiejętności 
tych nie brakuje kierownic­
twu szkoły, które poprzez 
współpracę z komitetem ro­
dzicielskim, prezydium DRN 
i komitetem opiekuńczym 
szkoły (Centrala Wynajmu 
FRmów) pragnie stworzyć jak 
najlepsze warunki nauki i o- 
pieki swoim uczniom.

MARIA HABINOWSKA

PRZED XXIII ZJAZDEM KPZR
Od chwili powstania partii komu­

nistycznej w Rosji,— odbyły się 
22 zjazdy partyjne. Pierwszy z 

nich zwołany został do Mińska w 1898 
r. W marcu br. odbędzie się w Mos­
kwie kolejny, XXIII Zjazd Komunistycz 
nej Partii Związku Radzieckiego.

Każdy zjazd był wydarzeniem o wiel­
kim politycznym znaczeniu i nowym e- 
tapem w historii partii. Historia KPZR 
dzieli się na dwa zasadnicze okresy — 
przedpaździernikowy i popażdzierniko- 
wy, tj. na czas, który poprzedził Wielką 
Socjalistyczną Rewolucję i porewolucyj 
ne budownictwo komunizmu. Pierwszy 
okres obejmuje zjazdy od I do VI, dru­
gi pozostałych 16 zjazdów.

W pierwszym okresie partia groma­
dziła siły do obalenia caratu, ustroju 
burżuazyjnego i wprowadzenia dykta­
tury proletariatu. Po Wielkiej Rewolu­
cji, partia wystąpiła już jako partia 
rządząca, główny czynnik kierujący ży­
ciem pierwszego państwa robotników 
i chłopów. Jej zadaniem było budowa­
nie nowego socjalistycznego społeczeń­
stwa. Oczywiście, nie mogło to pozostać

bez wpływu na charakter odbywają­
cych się zjazdów partii.

W okresie poprzedzającym Wielką 
Rewolucję Październikową, bardzo waż­
ny był II Zjazd, który obradował od 30 
lipca do 23 sierpnia 1903 r., najpierw w 
Brukseli, a następnie w Londynie. Zjazd 
ten dał początek marksistowskiej par­
tii klasy robotniczej w Rosji, partii bol­
szewików. Obrady jego toczyły się w 
myśl wskazań Lenina, który później o 
nim pisał, iż „Bolszewizm istnieje jako 
kierunek myśli politycznej i jako par­
tia polityczna, począwszy od 1903 r.”. 
Zjazd uchwalił pierwszy program par­
tii, naukowo uzasadniający najbliższe 
(program minimum) i dalsze (program 
maksimum), zadania ruchu rewolucyj­
nego klasy robotniczej.

Następne trzy zjazdy — III, IV i V 
poświęcone były głównie opracowaniu 
taktyki partii w okresie rewolucji 1905 
—1907 r. Ostatni z przedrewolucyjnych 
zjazdów — VI, który odbył się w Pe- 
trogradzie w lipcu i sierpniu 1917 r., 
omówił sytuację, jaka powstała po 
przejściu władzy w ręce burżuazji i roz­

pętania reakcji przez Rząd Tymczaso­
wy (Kiereńskiego). Na zjeździe tym nie 
był obecny Lenin, ukrywający się 
przed prześladowaniami. Na tym zjeź­
dzie przyjęto uchwałę o powołaniu do 
życią Komunistycznego Związku Mło­
dzieży (Komsomołu). Zjazd, po głębo­
kim przeanalizowaniu sytuacji w kraju 
powziął decyzję rozpoczęcia w odpowied 
niej chwili zbrojnego powstania, co 
też nastąpiło 7 listopada 1917 r. VII 
Zjazd zatwierdził wniosek Lenina o wa­
runkach pokoju w Brześciu z Niemca­
mi, osądził postawę Trockiego i przy­
jął nową nazwę partii: Rosyjska Ko­
munistyczna Partia (bolszewików).

Z dalszych zjazdów szczególnie do­
niosłe znaczenie miał Zjazd XX, który 
obradował w Moskwie w 1956 roku, od 
14 do 25 lutego. Na zjeździe tym dysku­
towano m. in. sprawę przywrócenia za­
sady kolektywnego kierownictwa w 
partii i usunięcia błędów, popełnionych 
w tzw. okresie kultu jednostki.

Mający się odbyć w tym miesiącu 
XXIII Zjazd, zajmie si? m.in. nowym 
5-letnim planem gospodarczym. Zjazd 
ten zwołany zostaje przed zbliżającą 
się historyczną datą, 50-lecia Wielkiej 
Rewolucji Październikowej.

F. H.



Najpierw 
pomyśleć 
później 

reorganizować
Pan Zbilut Sęk (...) na cały 

głos domaga się reorga­
nizacji poznańskiego pań­

stwowego handlu detalicznego. 
Swoje reformatorskie idee Pan 
Sęk wyprowadza z faktu, że 321 
sklepami Poznańskiej Spółdzielni 
Spożywców kieruję zaledwie 
dwa zarządy, podczas gdy na 
czele 750 sklepów poznańskiego 
państwowego handlu detaliczne­
go stoi dwanaście dyrekcji. Koń­
cząc (...) Pan Sęk strzela:
1. w obecnych warunkach spe­

cjalizacja branżowa nie jest 
potrzebna;

2. jedna dyrekcja poznańskiego 
. MHM potrafi się uporać ze

130 sklepami, podczas gdy 
branżę spożywczą rozdziera­
ją bluźnierczo aż trzy dyrek­
cje: „Północ”, „Południe” i 
„Delikatesy;”

3. tekstylia ■ odzież rozdzielone 
są — wbrew wszelkiej logice 
— pomiędzy dwie dyrekcje.

Wreszcie — Pan Sęk — chcąc 
uświetnić swoją salwę schema­
tem Rejtana — woła z patosem: 
4. poznański państwowy handel 

detaliczny potrzebuje ludzi 
do magazynu, za ladę iłp. Lu 
dzi, którzy — jak chrabąszcze 
jesienią — giną w papier­
kach dyrekcji;

5. to grzebanie rezerw ludzkich, 
ta dezorganizacja w dziedzi­
nie koordynacji — to cios w 
uchwały IV Plenum KC PZPR.

Demostenes — błąkający się w 
mrokach zaświatów — niechyb­
nie pozazdrościł Panu Sękowi da 
ru przekonywania. Na pewno 
Arystoteles żaji się, że zdystan­
sowano jego’Jogikę i filozofię. 
Czy Oskar Lange też się prze­
wraca w swoim grobowcu zasłu­
żonych? Chyba tak. Ale na pew­
no nie z zazdrości! Bowiem...

Przesłanka wyjściowa: trudno 
identyfikować spółdzielczość z 
sektorem państwowym. Wchodzi 
tu bowiem w grę całe*multum 
istotnych różnic, a w tej liczbie: 
struktura prawno-organizacyjna, 
system finansowy iłp. Dla przy­
kładu poinformuję Pana, że je­
dno MHD pionu przemysłowego 
oddaje rocznie do dyspozycji 
budżetu Poznania około 15 min. 
złotych tytułem wpłat z zysku. A 
ile — tytułem podatku docho­
dowego — daje miastu PSS?

Ad: 1. tezę tę w żenujących 
rozmiarach dyskwalifikują pozy­
tywne wyniki ciągle postępują­
cej krajowej i międzynarodowej 
specjalizacji.

Ad 2: raczył Pan zapomnieć, 
że np. państwowy handel deta­
liczny również odbija prawi­
dłowość — zarówno gospodarki 
socjalistycznej jak i ogólnoświa­
towej — wyrażającą się grubo 
większym wzrosłem podaży i 
popytu artykułów przemysło­
wych niż wyrobów mięsnych. Do 
wodem tego jest zarówno roz­
piętość asortymentów w łych 
branżach jak i dynamika obro­
tów. Zresztą — czy wie Pan co 
oznacza bezmięsny poniedzia­
łek? Poza tym — kierownictwo 
MHM koncentruje się zasadniczo 
na pośrednictwie między rzeźnią 
a konsumentem. Natomiast dy­
rekcje branż przemysłowych — 
obok pośrednictwa między pro­
dukcją a konsumpcją — spełnia­
ją szereg innych trudnych za­
dań — np.: wywoływanie w spo­
łeczeństwie potrzeb na nowe ro­
dzaje wyrobów, na nową łech-

Redaktor Zbilut Sęk w artykule pt. „Bieguny handlu 
poznańskiego” („Głos” z 6 I br.), rozważał organizację na­
szego handlu, dochodząc do wniosku, że w przypadku nie­
których przedsiębiorstw handlowych — ich istnienie wy- 
daje się niecelowe, nie odpowiada bowiem aktualnym po­
trzebom obrotu towarowego w Poznaniu.

W związku z tym artykułem, otrzymaliśmy list p. Wie­
sława Gawęckiego, głównego księgowego przedsiębior­
stwa MHD Artykułami Włókienniczymi w Poznaniu. List 
ten, z pewnymi skrótami, publikujemy obok wraz z pole­
micznymi uwagami autora naszego artykułu;

nikę, wyrównywanie poziomu 
między techniką produkcji a 
techniką społeczeństwa iłp. Wie 
rzę, iż połrafi Pan sobie przy­
pomnieć, że w MHD art. spożyw 
czymi sprzedaje się nie tylko to­
wary kurzego czy koziego wy­
robu, ale coraz więcej koncen­
tratów, przetworów iłp. — tzn. 
artykułów przemysłowych.

Ad 3: Ten temat wyczerpałem 
częściowo w punkcie 2. Nie­
mniej — godzi się zwrócić uwa­
gę Pańską na okoliczność, że: 
a) przeceny konfekcji sięgają 

rocznie milionów złotych. 
Dlaczego?

b) nędzne prywatne sklepiki 
sprzedają z powodzeniem 
konfekcję — przybliżoną do 
standardów światowych — 
podczas gdy duża część kon­
fekcji przemysłowej nie speł 
nia łych warunków i dlatego 
poddawana jest przecenom. 

Utrzymanie zatem odrębności 
tekstyliów i odzieży zapewnia 
byt konstruktywnej konkurencji, 
która narzuca przemysłowi ko­
nieczność produkcji nie do prze-

Pomyślmy 
konstruktywnie
Godzi się wpierw przypora 

nieć meritum spornego 
artykułu. Pisałem tam, 

że nie licząc gastronomii, w 
Poznaniu jest 12 dyrekcji pań 
stwowych przedsiębiorstw han 
dlowych (MHD). Chyba dużo, 
stwierdziłem, skoro są nawet 
dwie dyrekcje MHD artykuła 
mi spożywczymi, Poznań — 
Północ i Południe) oraz „Deli­
katesy”. Podział nielogiczny i 
przestarzały. PSS ma w sumie 
więcej sklepów w tej branży, 
a zarządza nimi jedna dyrek­
cja handlowa.

Za dużo, o jedno przedsię­
biorstwo, jest też — twierdzi­
łem dalej — w branży tekstyl­
no-odzieżowej. Obie pokrewne 
dziedziny działają na zasadzie 
naczyń połączonych, rozdzielo 
nych jednak na MHD Włókno 
i MHD Odzież. Z tych przykła

4*4^7^
ceny ale na zbyt — torując jej 
tym samym drogę na eksport o- 
raz pozwalając się skutecznie 
przeciwstawić imporłbwi.

Ad 4: Czy sądzi Pan, że dy­
rektorzy i główni księgowi — po 
likwidacji ich przedsiębiorstw — 
pójdą do magazynu bądź słaną 
za ladą? Panie Sęk! Bądźmy po­
ważni.

Ad 5: Czy sądzi Pan, że IV 
Plenum KC PZPR sprowadziło 
problem doskonalenia pracy han 
dlu do reorganizacji? Pocieszam 
Pana, że nie!

Jest rzeczą oczywistą, że w ra­
mach kilku prasowych uwag nie 
mogłem wyczerpująco odpowie 
dzieć na Pańskie idee reorgani­
zacyjne (...) Pragnąłem jedynie 
zwrócić uwagę na okoliczność, 
że:
1. Reorganizacja nie jest najdo­

skonalszym sposobem sanacji 
handlu. Tym więcej, że ostat­
nia odbyła się w 1964 r.

2. Chcąc reorganizować — trze­
ba najpierw znać wyczerpu­
jąco problem, który się po­
rusza na łamach prasy.

3. Rok 1966 — to me pora na 
płycizny i demagogie.

W zamian za to proponuję Pa­
nu — jako niewątpliwie wybit­
nemu ekonomiście — zastano­
wienie się nad innymi zagadnie­
niami, np. nad uproszczeniem 
systemu rozliczeń osób material­
nie odpowiedzialnych, zmniej­
szenie niedoborów towarowych 
oraz obniżenie bądź zniesienie 
limitu ubytków naturalnych (...)

Poza tym — czy zdaje Pan 
sobie sprawę ze skutków reor­
ganizacji? Czy wie Pan ile to 
kosztuje? Czy wie Pan ile etatów 
można zaoszczędzić w wyniku 
reorganizacji?

Czyli — Szanowny Panie Sęk 
— sęk w tym, że zanim się za­
woła o reorganizację — trzeba 
najpierw wszystko dobrze prze­
myśleć.

WIESŁAW GAWĘCKI

dów wysunąłem wniosek, że 
„pewne dyrekcje jedynie po­
zornie specjalizują się w 
branży czy też w... geografii”, 
więc chyba nie potrzeba nam 
utrzymywać dalej takich spe­
cjalności i administracji.

Ponieważ p. Gawęcki podjął 
temat, podyskutujmy z pewny 
mi jego tezami, a ściślej, z o- 
kreśloną ich tendencją. To ty­
powe objawy sposobu myśle­
nia niektórych .ludzi, od któ­
rych poglądów i decyzji zależą 
później losy np. naszych pow­
szednich zakupów. Godne tak­
że podkreślenia, że na temat 
•tej publikacji zabiera głos j e- 
d y n y jak dotąd przedstawi­
ciel kierownictwa poznańskich 
przedsiębiostw handlowych. 
Co zatem ma nam do zakomu­
nikowania nasz polemista?

Nie zgadza się absolutnie z 
niczym. Zamiast konstruktyw 
nej argumentacji wysuwania 
własnych wniosków, po prostu 
program na — NIE.

Sprowadźmy rzecz, jak i w 
poprzednim artykule, do 
dwóch problemów: specjaliza­
cji i oszczędności kadr. Wma­
wiając mi, że jestem w o g ó- 
1 e przeciw wszelkiej specjali­
zacji w handlu, p. Gawęcki 
podjął się nieopatrznie całko­
witej jej obrony. Ruszając do 
polemicznej szarży, chwycił za 
całkiem nie konwencjonalny 
oręż — tezę o „krajowej i mię­
dzynarodowej specjalizacji”. 
Można tylko zdziwić się. Zapy 
tajmy zwyczajnie, czy p. Ga­
węcki widzi jakieś różnice — 
choćby w stopniach geograficz 
nych — w specjalności MHD 
Poznań-Północ oraz takiej sa­
mej z przeciwnego „bieguna”? 
Przecież to administracyjny 
podział jednej branży, czyli 
rozwój „komórek” przez pącz­
kowanie...

Połączenie obu przedsię­
biorstw nie umniejszy w ni­
czym liczby sklepów, towa­

rów, nie ograniczy tez specja'- 
lizacji. Zmniejszy natomiast o 
kilka etatów administrację, 
gdyby powstało jedno przedsię 
biorstwo.

Inaczej w przypadku „Deli­
katesów”. Nie mam nic prze­
ciw delikatesom, których znaj 
dujemy coraz więcej w skle­
pach spożywczych i kioskach, , 
jestem natomiast przeciw 
istnieniu osobnego aparatu 
handlowego dla tych artyku­
łów. Szkoda wielka, że mój po 
lemista nie trafił nigdy do 
„Delikatesów” przy ul. Swobo 
da. Byłby w poważnym kłopo­
cie, by wytłumaczyć czytelni­
kom, dlaczego sprzedaje się 
tam, obok kawy i cytryn, tak­
że miotły i... nocniki? Gdyby 
choć p. Gawęcki zgodził się, 
że w tej sytuacji warto dosto­
sować „Delikatesy” do warun­
ków przedsiębiorstwa np. su­
permarketów... Niestety, on na 
dal broni starych pozycji, chce 
najwidoczniej utrzymać racje 
bytu dla swego przedsiębior­
stwa. Ma do tego prawo, czy 
ma — argumenty?

Branża tekstylna nie wyka­
zuje wynamiki rozwoju, w od 
różnieniu od konfekcji, która 
jest coraz lepsza i stale jej 
przybywa. Nie ma więc co 
straszyć milionami, przeznacza 
nymi na przeceny, bo te mi­
liony są w każdej branży i 
w proporcji do wielkości 
obrotów. Nie zależy nam rów­
nież najbardziej na „wywoły­
waniu w społeczeństwie potrzeb 
na nowe rodzaje wyrobów” 
akurat w branży tekstylnej, 
skoro przemysł lekki przyjął 
koncepcję rozwoju branży 
odzieżowej. Połączmy za­
tem oba detaliczne przedsię­
biorstwa; uelastycznimy dzia­
łanie handlu, likwidując kilka 
dublujących się stanowisk. Do 
konajmy tego tym bardziej, że 
uczynił to już hurt. Powsta­
ło przefcież w Poznaniu z tych 
dwóch branż jedno Woje­
wódzkie Przedsiębiorstwo Tek 
stylno-Odzieżowe.

Zapewne dodatkowym, dla 
racji istnienia MHD Włókno, 
argumentem, ma być struktu­
ralna odrębność PSS, podno­
szona przez p. GawTeckiego. I 
po to pyta mnie, czy wiem ile 
handęl spółdzielczy przynosi 
zysku miastu. Otóż, prawdę 
mówiąc mnie ten zysk (poda­
tek obrotowy) nie interesuje.

Stoimy na różnych płasz­
czyznach z moim polemistą, 
mówimy innym językiem: ja 
— o poprawie zarządzania 
handlem i rezerwach kadro­
wych w administracji, on na­
tomiast — o zasługach tej ad­
ministracji dla budżetu mia­
sta. Przyjmując jednak dysku 
sję na ten temat, przypomnę, 
że w branży spożywczej ma 
np. PSS więcej sklepów niż 
oba MHD, uzyskuje też więk­
sze obroty, a już dawno za­
rzuciła podział na PSS Wschód 
i Zachód...

P. Gawęcki odwołał się do 
mego rozsądku w pewnej per­
sonalnej sprawie: „czy sądzi 
pan, że dyrektorzy i główni 
księgowi — po likwidacji ich 
przedsiębiorstw — pójdą do 
magazynu, bądź staną za ladą? 
Panie Sęk! Bądźmy poważni!”. 
Bądźmy poważni i nie bądźmy 
naiwni. P. Gawęcki ciągle roz 
waża problem w pryzmacie 
własnej osoby. Oczywiście ni­
gdy nie ośmieliłbym się pro­
ponować mu stanowiska maga 
zyniera. Sądziłem natomiast, 
że niejeden wysoki etat moż­
na będzie przekazać — dajmy 
na to — dla kontrolera odbio­
ru jakościowego odzieży, by

TELEWIZJA

Pod znakiem Poznania
'ak się złożyło, że znaczną część dzisiejszych rozwaglę zlozyfo, ze znaczną częsc azisiejszycn rozważy te 

nie poświęcić programom poznańskim lub — jak J n°
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nie „Tele-echo" — z Poznaniem związanych.

Zacznijmy od programu „Giełda reporterów” zasługą.
zarówno na większą niż dotychczas uwagę recenzentów, ja(. 
słowa pochwały. Zasięg, jeżeli można użyć tego zwrotu, „g-— • H
reporterów" wybiega daleko poza Wielkopolską. W ponie^i „jj 
stanęły z sobą w szranki reportaże zaprezentowane przez , 
wizyjne ośrodki z Wrocławia, Krakowa, Łodzi i Poznanie 24 i 
„Giełdy" jest kilka. Twórców redakcji terenowych doping^ 
współzawodnictwa, telewidzom zaś prezentuje tematyką 0 s

sk<

pr<rokim zasięgu również geograficznym oraz uczy ich patrj^ 
reportaż TV i oceniać go. Sądzę, że tym razem decyzja jury |_ 
fiła w odczucia większości telewidzów; opinię zaś jedyny 
zapoznańskiego jurora skłaniającego się przyznać, zres^"® 
zasadzie vołiim separatum, pierwsze miejsce poznańskiej 
H. Koniecznego i M. Kozłowskiego pt. „Białe kruki" przyj^ 
ba trochę jak kurtuazyjny komplement. Chociaż bowiem zgad^ Ju 
się z drugim miejscem „Białych kruków" (pierwsze zdobył ,K. Jo 
paragraf O" z Łodzi), podkreślić wypada ich marginalność, pJ 1 
przerosty formalne przy zdjęciach i za mało oryginalnej fonii; t

ÓŁ
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słępowanej komentarzem. Przypominam tu świetny repo^aj W cz 
wizyjny z Warszawy o licytacji nie odebranych przez właścici C? 
rzeczy zagubionych, znalezionych, pozostawionych itd. Tam s!t
nie oryginalne nagranie znakomicie oddawało nastrój. Gdybyj 
wyżej wspomniane usterki, poznański reportaż byłby )es2c 
lepszy.
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„Tele-echo" gościło w sobotę w Poznaniu, prezentując nam li ! 
lejno K. Iłłakowiczównę, S. Stuligrosza, M. Foryckiego i J, K 
strzewskiego — ludzi naprawdę ciekawych i umiejących ciel 
wie mówić. Duża w tym zasługa Ireny Dziedzic, umiejącej 
rzadko kto — swobodnie, dyskretnie, kulturalnie i z wdzięk L 
— prowadzić rozmowę. Niczym nie ujmując indywidualności fe| $ 
wizyjnych gości, trzeba stwierdzić, że o jakości rozmowy w znat 
nym stopniu decyduje umiejętność dziennikarza. „Tele-edi 
przekonało nas, iż także w Poznaniu nie brak interesujących 
dzi. Drugim tego dowodem był „Świadek wielkiego finału’'
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program z cyklu „Ludzie i zdarzenia", w którym profesor Uniwi 
sytetu im. A. Mickiewicza, dr Tadeusz Cyprian mówił o swoi 
wspomnieniach związanych z procesem norymberskim. Mimo

K 
p:

olbrzymią większość programu oglądaliśmy profesora przy 
biurku mówiącego wprost do nas (z rzadka tylko ukazywał fra 
menty filmów i zdjęcia dokumentalne), pozycja była interes L 
jąca, w czym zasługa zarówno rozmówcy o wielkiej indywidua!^ 
ności jak i autorki programu Urszuli Zawidzkiej z poznański i 
redakcji TV.

bKolejna pozycja „Twoja ulica" odbiegała tym razem od zw 
kłego cyklu (program nadano w rocznicę wyzwolenia Pozneni ;
Co prawda najczęściej pokazywano ul. Czerwonej Armii, ale i ■ 
brakło tu i innych ulic. Dominowały jednak filmy ilustrujące ws s 
o Poznań w 1945 roku. Całość była nawet ciekawa, tylko dł p 
czego nazwano ją „Twoja ulica"? Okazja była tak wyjątkowa,! I 
usprawiedliwiała zrezygnowanie z cyklicznego tytułu.

Z poznańskich pozycji wspomnijmy jeszcze przeniesione 
Teatru Polskiego widowiska pł. „Marchołt gruby a sprośny”
Kasprowicza w reżyserii M. Ókopińskiego i reżyserii ,TV J. Ho i 

a_______ _• i'.____ i •» . . _ ii dlmanna. Niestety, Marchołt" nie sprawdził się na szklanym eh
nie, z którego często (zwłaszcza w scenach początkowych, co m j 
gło przesądzić o stosunku telewidza do całego spektaklu) wi i 
to nudą. I trudno mieć o to pretensje do wykonawców.

Bez porównania lepsze były S. Mrożka „Dwie humoreski 
stosunku do zwierząt" w reżyserii E. Axera i scenografii 0. Axer I 
„Jeleń” i „Kynolog w rozterce". Z łych dwóch — jak powiedz! • 
w słowie wstępnym S. Treugut — „niewielkich ale nader smak*: 
witych dziełek dramatycznych" lepszą, zawierająca więcej ładui l 
ku humoru i lepiej zagrana była humoreska druga (E. Czyżą 
ska, M. Czechowicz, W. Michnikowski i T. Fijewski). Efekt caloś | 
psuła nieco zła jakość obrazu (telerecording).

Programem tygodnia były chyba trzykrotne transmisje spd 
Wyszogrodu, które sugestywnie przekazały nam dramalyai 
walkę ludzi z zatorem, który przez kilkanaście dni groził klesi! 
powodzi. . I

Godny podziwu za inwencję i niesłabnącą popularność * 
„Wielokropek zepsuła tym razem wyjątkowo słaba piosenki 
i równie słabe wykonanie.

MARIAN FLEJSIEROW1CZ
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oszczędzać choćby na przece­
nach. I można chyba także zin 
tensyfikować nieco pracę w 
biurach handlowych?

Pouczając mnie o potrzebie 
znajomości problemu, mój an 
tagonista dał niedwuznacznie 
do zrozumienia, by nie wtykać 
nosa w nie swoje sprawy. 
Otóż muszę stwierdzić, iż tu­
taj p. Gawęcki — sam się na 
rzeczy nie zna. Taka już bo­
wiem rola prasy codziennej, 
by m. in. sygnalizować

problemy dnia. Czynimy I 
właśnie w ramach kamea® 
„Klient ma rację?”. I chyba- 
bez demagogii; oceniamy syt 
ację, staramy się wysu*’’ 
wnioski. Po to, by 
rzeczową d y s k u s je- 
to także, by się dowiedzie^ 
ludzie odpowiedzialni za spf* 
wy handlu w Poznaniu za® 
rzają — dla dalszego jego , 
sprawnienia i unowoczesnl‘
nia.

ZBILUT
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POBORY ADMINISTRATORA
Ł. K. Staw. — Jestem admini­

stratorem, czynsz płacę według 
nowych stawek. Jakie wynagrodzę 
nie należy mi się za administro­
wanie domem?

RED. — Wysokość wynagrodze­
nia administratora powinna być 
obliczana odpowiednio od wielko­
ści powierzchni użytkowej w ad­
ministrowanym budynku. Wyso­
kość tę należy uzgodnić z komite­
tem blokowym. (392)

NAPRAWA CIĄGNIKA
Rolnik R. R. — Posiadam ciąg­

nik Ursus C-325, który wymaga 
naprawy silnika. POM-y w pow. 
gnieźnieńskim -nie przyjmują do 
naprawy silników, lecz tylko całe

ciągniki. Dla mnie jest to zbędne 
i bardzo przedrażałoby remont.

RED. — Zarządzeniem nr 30 Mini­
sterstwa Rolnictwa z 22. IV. 83 r. 
(Dziennik Urzędowy Min. Rold. nr 
fi, poz. 25) POM-y zobowiązane są 
do czuwania nad prawidłowością i 
jakością przebiegu remontów ciąg­
ników i maszyn rolniczych na te­
renie powiatów. POM przyjmując 
silnik do naprawy, przywraca mu 
pełną moc eksploatacyjną, jeśli 
następnie silnik wstawia do pod- 
wdzia niefachowiec, łatwo spowo­
dować może nowe uszkodzenie. W 
Pana wypadku ciągnik należy za­
wieźć do warsztatu i tam zlecić 
wykonanie naprawy. Technik oce­
ni stan ciągnika i zakres potrzeb­
nych robót remontowych. Koszto­
rys naprawy zostanie Panu przed­
stawiony do akceptacji. (130)

WPISANIE DO KSIĘGI 
WIECZYSTEJ

Stała czytelniczka — Kupiłam 
od gospodarza 1000 m! ziemi. Urząd 
Geodezyjny nie zgodził się na po­
dział ziemi. Więc zawarłam ze 
sprzedającym akt notarialny (u- 
dział i określenie, gdzie działka 
się znajduje). Obecnie część pola 
została gospodarzowi zabrana pod 
budownictwo państwowe, a mo­
ja działka jest oddzielona od resz 
ty ziemi gospodarza. Teraz chciała 
bym wyłączyć moją działkę w są­
dzie. Jak postąpić, aby nie było 
zbyt dużo kosztów.

RED. — Podziału nieruchomości 
rolnej dokonać może Pani jedy­
nie w formie aktu notariaHiego, 
po uzyskaniu na to zezwolenia od 
erganu do spraw rolnych prezy­
dium powiatowej rady narodowej. 
Koszty sporządzania aktu notarial 
nego, wpisu do księgi wieczystej, 
należny podatek oraz oplata sądo­
wa zależeć będą od wartości nie­
ruchomości. (371)

PRACA RENCISTÓW
Hanna St. — Czy to prawda, że 

wyszedł nowy dekret o niezatrud-

nianiu na pół etatu rencistów w 
różnych instytucjach, szczególnie 
w spółdzielniach?

RED. — Zatrudnienie pracowni­
ka pobierającego rentę inwalidzką 
względnie starczą w niepełnym 
wymiarze godzin pracy, należy do 
wyłącznej kompetencji i upraw­
nień zakładu pracy. Nie ma nato­
miast przepisów zabraniających 
zatrudnienia rencisty. (346)

PROM DO SZWECJI
Janko B. — Czy tak jak w la­

tach ubiegłych, będzie kursował ze 
Świnoujścia do Szwecji prom. W 
Szwecji mam krewnych i chciał- 
bym się z nimi zobaczyć.

RED. — prom będzie w tym ro­
ku kursował w sezonie letnim, tak 
jak w roku ubiegłym. O terminie 
jego uruchomienia oraz rozkładzie 
rejsów radzimy poinformować się 
w „Orbisie” (Poznań, ul.,Głogow­
ska 14). (399)

JAK DŁUGO WAŻNY
N. N. — Jak długo jest ważny 

polski paszport i jak długo można 
przebywać za gronicą jeżeli go się 
przedłuży w ambasadzie?

RED. — Paszport polski ważny 
jest pięć lat, ale co roku należy 
go przedłużać (jeżeli ktoś chce 
wyjechać za granicę) albo wymie­
nić, jeżeli upłynął termin ważno­
ści. W czasie pobytu za granicą 
przedłuża się ważność paszportu 
w ambasadach? Posiadacz pasz­
portu albo g</ przedłuża lub też 
wymienia.

JESZCZE POCZEKAMY 
NA KOLOROWĄ TELEWIZJĘ

Jan L. y- Podobno w najbliższej 
przyszłości iha być kolorowa te­
lewizja („ząawcy” tnówią, że w 
tym roku). 1 Czy jest i. ńaożliwość 
kupna (obecnie) teley/izora przy­
stosowanego do odbioru takiego 
programu. 1 czy takie telewizory 
są produkcji krajowej?

RED. — Termin uruchomienia 
telewizji kolorowej przewidziany 
jest na jok 1970. Na razie prowa­
dzi się dopiero brace badawcze. 
Nasz przemysł riie produkuje je­
szcze takich aparatów. (388)

PRZERWANY URLOP
Halina K. — Jestem pracowni­

kiem fizycznym. Poszłam na ur­

lop, lecz po 6 dniach przerw j 
mi go. Czy obecnie powinnanl 
trzymać jeszcze raz 15 dnI 
tylko resztę niewykorzystani J

RED. — Przysługuje Pani Ł 
niewykorzystana część u/l 
Mówi o tym wyjaśnienie jj 
Pracy i Opieki Społecznej Br 
13c — 105 z dnia 5. 
w o pracy — J. Zieliński. 
nictwo prawnicze 1963 sń' 
Gdyby Pani miała jesZiZeie| 
wątpliwości radzimy ud 
Inspektora Pracy przy W" | 
Ul. 23 Lutego 1/3. (296)

15 PROCENT
DLA ADMINISTRATOR 

J. S. — Czy zarządzenie, że;rJj( 
ściciel, który sam adnnni ■ 
domem, ma prawo z czy«- 
bierać 15 proc, jako 
nie za pracę — obowiązuj® 
łym kraju?

RED. — Przepisy, o 
Pi ta, znajdują się w D*’ . prcf 
35 z 1965 r. poz. 227. °we * , (!« 
oblicza się od czynszu ne ’ 
już po zapłaceniu wszyst*1 
datków eksploatacyjnych 
ku i podatku od nieruchom



Obietnice
Mechaniczny sprzęt w co­

raz większym stopniu 
ułatwia kobietom pra

c domowe. W 1965 r. notowa- 
h w Wielkopolsce blisko 

304 0OO pralek, ponad 63 000 
i^ówek, prawie 103 000 odku- 

czy i około 62 000 maszyn
i IL szycia, przy czym z liczby 

przypada na Poznań 75 000 
)a]ek, prawie 28 000 lodówek, 

l l około 45 000 odkurzaczy i bli- 
? sko l8 000 maszyn do szycia. 

. V W bieżącej 5-latce przewi-
uie i

,ry li 
łop

dziano znaczne zwiększenie 
produkcji wszelkiego rodzaju 
^echanizowanego sprzętu 
gospodarstwa domowego. Dzię 

temu z końcem 1970 r. bę- 
dzje w w Wielkopolsce około 
pól miliona pralek, prawie 

ć fJ 234 000 lodówek, 213 000 odku- 
iadz( fiaczy i blisko 116 000 maszyn 
X do szycia.

Tak znaczne zwiększenie pro 
Jukcji wymagać będzie równo 
cześnie rozszerzenia dostaw 
weści, jak też rozszerzenia

Pew
■nij ।

’ wij 
by. 
ieszCi

sieCi zakładów usługowych, 
aby zepsuty sprzęt mógł być 
naprawiany szybko, w wielu 
przypadkach w domach klien-
tów.

। przedsiębiorstwo Technicz- 
no-Handlowe Zmechanizowa- 

Y^cgo Sprzętu Domowego „El- 
cie^ dom” rozszerzyło ostatnio 

znacznie swą działalność i dy- 
sponuje obecnie w naszym 

:i lei Województwie 24 punktami na

U

:ej

„ Eldomu “ 
zamiennych. Ci, którym ze- 
psują się pralki w Poznaniu 
mogą zgłaszać zlecenia na na­
prawy nawet telefonicznie w 
wyspecjalizowanym do tych 
celów warsztacie przy ul. Ce­
drowej.

Około 75—80 proc, wszelkie­
go, rodzaju napraw w woje- 
wództwie dokonuje się zresz­
tą obecnie w okresie do 10 dni, 
5 proc, w ciągu dwóch tygod­
ni, a pozostałe w dłuższym ter 
minie, z uwagi na brak krajo­
wych lub zagranicznych czę­
ści zamiennych. W tych ostat­
nich jednak przypadkach, kie­
dy nie można dokonać szybko 
naprawy z winy przedsiębior­
stwa czy z innych względów, 
„Eldom” zamierza pozostawiać 
w domach klientów sprzęt za­
stępczy.

Jeżeli chodzi o rozmiary 
przeprowadzanych napraw, to 
jest ich z każdym rokiem wię­
cej. O ile w 1963 r. przepro­
wadzono ich w placówkach 
„Eldomu” ‘ 18 000, to w roku 
ubiegłym już 42 000. Warto 
również wspomnieć, że w „El- 
domie” zaostrzono ostatnio od 
biór jakościowy sprzętu zme­
chanizowanego. M. in. zakwe­
stionowano spośród dostarczo­
nych przez producentów wy­
robów 505 pralek, 155 odkurza 
czy i 76 lodówek. W związku

ze złą jakością producenci za­
płacili „Eldomowi” z tytułu 
kar 688 000 zł. W brakorób- 
stwie przoduje Myszkowska 
Fabryka Naczyń Emaliowa­
nych, wytwarzająca pralki 
„Światowid”, Dolnośląska Fa­
bryka Wyrobów Blaszanych i 
Rzeszowska Fabryka Sprzętu 
Gospodarskiego.

W rozwoju „Eldomu” notu­
je się jednak obok osiągnięć 
także trudności. Do tej pory 
nie uruchomiono m. in. mimo 
masy zleceń, placówek „Eldo­
mu” w Międzychodzie i Wol­
sztynie, ponieważ władze tere­
nowe nie przydzieliły na ten 
cel potrzebnych lokali. Tym­
czasem właśnie w tych rejo­
nach tego typu placówki są 
bardzo pożądane, ponieważ w 
zachodnich powiatach’ sieć „El­
domu” jest nikła i uszkodzony 
sprzęt musi być transportowa­
ny do baz odległych o kilka­
dziesiąt kilometrów.

Kłopoty sprawia również to, 
że część GS-ów nie wykazuje 
operatywności w przyjmowa­
niu zleceń na naprawy, choć 
przewidziano z tego tytułu pro 
wizję. Sam personel „Eldomu” 
narzeka na rozbudowany sy­
stem tzw. dokumentacji. Stąd 
apel do władiz centralnych 
„Eldomu” o uproszczenie do­
kumentacji przy przyjmowa­
niu zleceń. Zaoszczędzi to pra­
cownikom sporo czasu.

BRONISŁAW LISOWSKI

Koncentrować 
czy rozdrabniać?

Poznań rośnie, a około 40 
procent jego mieszkań­
ców mieszka w nowych 

domach, wyposażonych w cen­
tralne ogrzewanie, łazienki itp. 
Szczycimy się tym i słusznie. 
Jeśli mamy gości w mieście, 
to wieziemy ich na nowe osie­
dla. Na nowym budownictwie 
koncentrujemy niemal całą 
uwagę, siły i środki.

Wydaje się jednak, iż ten 
sposób rozumowania — cho­
ciaż tendencja budowania du­
żo i dobrze jest bezsporna — 
słuszna — kryje w sobie pe­
wne niebezpieczeństwo. Jakie? 
Otóż nie uwzględnia on dosta­
tecznie interesów bytowych 
tej części obywateli miasta (60 
pioc.) którzy mieszkają w sta­
rych domach, pamiętających 
często XIX wiek i dwie wojny 
światowe. Domy te pozbawio­
ne są często elementarnych 
wygód i — co ważniejsze — 
wymagają pieczołowitej kon­
serwacji i remontów. Zresztą 
konserwacji wymagają także 
domy nowe, zbudowane za na­
szych czasów. Niektóre z nich 
wymagają już nawet remon­
tów zapobiegawczych. I jest to 
problem nie tylko poznański.

Tymczasem od 20 lat re­
monty domów są jakby utra­

znat (prawczymi, w tym 6 w Pozna- 
-ech niu. Obsługują one określone 
ich | rejony, odbierają samochoda- 

mi ciężki sprzęt o wadze po-Im" 
'niwa 
swoi 
mo

I Ira 
eres,

wyżej 15 kg z domów klien- 
46w i odwożą im go po na­
prawie.

W wielu przypadkach repe­
racje dokonywane są na miej­
scu. Placówki „Eldomu” dy-

>ń$ki

sponują bowiem 22 samocho- 
darni, z których 7 wyposażono

[w podręczne warsztaty. W

I • I

Je, 
wal ,

najbliższym czasie przedsię­
biorstwo ma uzyskać dalsze i 
przystosuje je również do pra- 
ey w terenie. Zlecenia na re­
peracje przyjmują w małych 
miejscowościach 62 punkty,

o A 'przeważnie gminne spółdziel-
nie lub sklepy MHD.
W„Eldomie” podjęto już róż 

Ile kroki dla skrócenia termi- 
one 'nów napraw. Przy ul. Wrze- 

, Lińskiej w Poznaniu powstała 
Ho;baza, do której zakresu dzia- 

[lania należy regeneracja agre-

*«,

uf

o mii gatów absorbcyjnych do lo-
) wi dówek, przezwajanie silników

i produkcja unikalnych części
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Remontowy dylemat
pieniem miejskiej gospodarki. 
Po wojnie nie było bodajże 
ani jednego roku, w którym 
by w Poznaniu w pełni wyko­
nano plan remontów (nie mó­
wiąc o jakości wykonawstwa) 
mimo, iż środki wydzielane na 
ten cel były niewspółmierne 
do potrzeb. Fachowcy przewi­
dują, iż w latach 1966—70 
ubytki naturalne, spowodowa­
ne dekapitalizacją domów, 
sięgną w Poznaniu 10,3 tysiąca 
izb, a więc ponad 17 procent 
tego, co zamierzamy w tym 
okresie wybudować.

Z rachunku ekonomicznego 
wynika, iż w określonych przy 
padkach, np. w warunkach wy 
stępowania niedoboru mate­
riałów budowlanych i mocy 
przerobowej, opłaci się zbudo­
wać jeden nowy dom mniej — 
dla ratowania przed zniszcze­
niem stu domów starych. Z 
oficjalnych enuncjacji wynika 
jednak, iż wcale się na to nie 
zanosi. W latach 1966—70 rów­
nież nie przewiduje się dosta­
tecznych środków dla ratowa­
nia starych domów. Instytu­
cjom zajmującym się remon­
tami nadal brakować będzie 
pieniędzy, materiałów, maszyn, 
robotników, i dokumentacji 
technicznej. Można więc wy­

razić obawę, iż w następnej 
5-latce ubytek izb mieszkal­
nych z tytułu dekapitalizacji 
domów będzie wyższy.

Ta sytuacja sprawiła, iż 
wśród działaczy odpowiedział 
nych za stan „substancji miesz 
kaniowej” w mieście, nastąpił 
podział opinii, reprezentują­
cych przeciwstawne sobie po­
glądy na remontowy problem.

Jedni są zdania, iż przy 
ograniczonych środkach nale­
ży większą uwagę skupić na 
remontach bieżących i zapo­
biegawczych. Mała dziurka w 
dachu — argumentują oni — 
w porę nie załatana, staje się 
dziurą wielką. Wydatek tysiąc- 
złotowy potrzebny na załata­
nie małej dziury, po paru la­
tach urasta do wydatku stu­
tysięcznego.

Drudzy twierdzą natomiast’, 
że należy skoncentrować gros 
szczupłych sił i środków na 
remontach kapitalnych, by 
uchronić przed zniszczeniem 
to, co uratować można. Twier 
dzą oni, że remonty kapitalne 
należy prowadzić metodą prze 
mysłową, skupiając potencjał 
przedsiębiorstw remontowych 
na wybranych rejonach i uli­
cach. Remontowane domy trze

Poznań nie miał specjalnego szczęścia do 
kabaretów, czym zresztą specjalnie ra­
żąco nie odbija od reszty kraju. Wo­
bec tego, zastrzegamy się z góry, iż 

bynajmniej, nie chcemy tu przedstawiać cze­
goś wyjątkowego. Może to jeszcze jedna efe­
meryda, a może jednak zespół, który — na 
szczególnie życzliwej glebie hodowany — u- 
trzyma się dłużej?

„Michałki” znalazły swych opiekunów i 
przyjaciół w Zarządzie Okręgu Związku Nau­
czycielstwa Polskiego, ściślej — w jego klu­
bie. Zresztą znają ich już także wśród sta­
łych bywalców klubu. Ten 15-osobowy zespół, 
złożony z młodych nauczycieli ze szkół pod­
stawowych i średnich, powstał blisko pół ro­
ku temu. Jak? Oczywiście, na początku było 
ich tylko trzech. Ale — zapaleńców. Werbo­
wanie podobnych im i pierwsze próby rozpo­
częli w swej, rodzimej Szkole Podstawowej 
nr 73 na Jeżycach. Pod kierunkiem arty­
stycznym i organizacyjnym Aleksandra Zen- 
deckiego, zmontowali pierwszy program, z 
którym występują do dziś, dość sporadycznie.

Ten pierwszy program — jak to pierwszy — 
jest składanką, trochę tekstów znanych, tro­
chę własnych — osadzonych w szkolnej rze­
czywistości i opartych na wziętych z niej 
realiach.

Publiczność, zebrana w ciasnej salce klubo­
wej przy pl. Wolności, bawi się doskonale — 
razem z występującymi. Udało się „Michał­
kom” nawiązać — niezbędną w kabarecie —

„Michałki" dorastają
więź słuchaczy ze sceną, której tu zresztą 
wcale nie ma! Występy odbywają się pomię­
dzy stolikami. Panuje atmosfera koleżeńskiej 
życzliwości, zrozumienia, serdeczności. Co 
najbardziej może się podobać? Chyba świe­
żość zespołu. Dająca się odczuć zarówno w 
montażu przedstawienia, jak i w sposobie wy­
konywania tekstów. Wykonawcy nie silą się 
na zawodową sztampę, chcą być sobą, chcą 
bawić i bawią się sami. Jak długo? Oto jest 
pytanie: „Michałki” występowały kilkakrot­
nie w klubie przy pl. Wolności, zaprezento­
wały się również w klubie dzielnicowym ZNP 
przy swojej rodzimej szkole.

Kabaret zgłosił również swój udział do fe­
stiwalu CRZZ. Na tę imprezę chce przygoto­
wać nowy program — komedię rybałtowską z 
XVII w. Młodym nauczycielom pomaga w pra­
cy ich reżyser — p. Urszula Wierzbicka — 
„polonistka” ze szkoły podstawowej na Juni- 
kowie. (znana z tego, iż kiedyś prowadziła 
zespół żywego słowa przy Liceum Ogólno­
kształcącym w Słupcy, który zrobił furorę na 
występach ogólnopolskich w Szczecinie). Z tą 
komedią „Michałki” chcą wystąpić dla kole­
gów z Poznania, już w marcu. Na maj pro­
jektują jeszcze jedną premierę.

Wszystkim ich poczynaniom patronuje — 
nieodmiennie serdecznie — kierownictwo klu­

bu. Niestety, nawet największa przychylność 
nie pomoże, kiedy sala jest jedna i niewiel­
ka, a zobowiązań programowych, uzależnio­
nych od różnorodnych gustów bywalców — 
wiele. Dlatego właśnie „Michałki” nie mogą 
tu występować zbyt często. Jak każdy klub — 
i ten, nauczycielski, dba o możliwie najbar­
dziej wszechstronny rozwój swej działalności. 
Ma więc pięć sekcji: oświatową (odczyty, kur­
sy, seminaria), imprezowo-organizacyjną (wie­
czorki taneczne, spotkania z ciekawymi ludź­
mi), muzyczną (systematyczne występy zespo­
łów muzyczno-wokalnych), plastyczną (wysta­
wy własnej twórczości) i sportową (turnieje, 
wycieczki); zamierza zorganizować szóstą — 
dramatyczną, która zajmie się organizacją wła 
snych, klubowych zespołów. Marzy się kie­
rownictwu — i sympatykom klubu — rozbu­
dowa ciasnych pomieszczeń, tym bardziej, iż 
całkiem realnego kształtu mogą te marzenia 
nabrać dzięki pomocy uczniów szkół budow­

lanych. Planuje się też zamianę ogródka na 
kawiarnię letnią. Zamysły te, wymagające du­
żego wkładu własnej inwencji i energii, są 
chyba nader słuszne ze względu na to, że klub 
przy pl. Wolności zyskał sobie już w Pozna­
niu własną renomę i własnych, stałych bywal­
ców, których przewija się tu dziennie około 
pięćdziesiątki. Jeśli nie ma żadnego specjal­
nego programu — piją kawę, czytają prasę (17 
pozycji do wyboru), grają w bridża, rozma­
wiają o swoich problemach. A to już wiele — 
bo nasi nauczyciele mają obecnie o czym 
dyskutować. Wymiana myśli i projektów jest 
im wyjątkowo potrzebna, (wch)

ba także — ich zdaniem — 
modernizować: dzielić wielo­
pokojowe mieszkania na mniej 
sze, wyposażone w kuchenki, 
łazienki itp. Tam, gdzie można 
— doprowadzać kanalizację i 
gaz.

Pierwsi mają za sobą tysią­
ce lokatorów, nękanych dzie­
siątkami drobnych bolączek, 
które można stosunkowo ła­
two i niewielkim kosztem usu 
wać. Drugich popierają admi­
nistracje domów i przedsię­
biorstwa remontowe, którym 
zależy na zwężaniu frontu ro­
bót i dużym przerobie.

Nie opowiadamy się za żad­
nym z tych poglądów. Po pro 
stu relacjonujemy, że takowe 
istnieją. O wyborze kierunku 
działania powinna — naszym 
zdaniem — zdecydować wni­
kliwa analiza ekonomiczna, 
uwzględniająca pewne aspek­
ty społeczne.

PIOTR CHOJNACKI

Dnia 28 lutego 1966 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., nasz najukochańszy mąż, 
ojciec, brat, teść, dziadek i szwagier, śp.
MARCIN WYTRZYSZCZAK 

o czym zawiadamia 
pogrążona w głębokim smutku 

RODZINA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, w dniu 

3 marca 1966 r. o godz. 13.45 z kaplicy cmentar­
nej na Junikowie.

Poznań, Laskarego 1 m. 4.

Dnia 28 lutego 1966 r. zasnęła w Bogu, po dłu­
gich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
nasza najdroższa mama, teściowa i babcia, prze­
bywszy lat 73, śp.

Pelagia Jóźwiak
z domu Rożek

W ciężkim smutku pogrążone 
DZIECI i WNUKI

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 3 bm. 
0 godz. 10.50 z kaplicy cmentarnej na Górczy- 
nie.

Poznań, Strzelecka 17 m. 32. 18062g

W poniedziałek, dnia 28 lutego br., po dłu­
żej chorobie znoszonej przez 25 lat z wielką 
cierpliwością i poddaniem, zmarł, opatrzony 
®?kramentami św., nasz najukochańszy mąż, 
Okiec, dziadek, teść i brat, przeżywszy lat 71,

Bolesław Pankowski
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby 

" czwartek, dnia 3 marca br. o godzinie 10 do 
"Osciola Farnego, gdzie zostanie odprawiona 
Jnsza św. żałobna, po czym pogrzeb na cmen- 
arzu Parafialnym,

o czym zawiadamia
. RODZINA

ustrow Wlkp., Rynek 10, Poznań, Rogoźno. 
■__  18011g

K Dnia 28 lutego 1966 r. zmarł

Marcin Wytrzyszczak
starszy księgowy, 

długoletni, zasłużony pracownik 
Muzeum Narodowego w Poznaniu.

Cześć Jego pamięci!
Lekcja - p. o. p. - rada zakładowa 

KOLEŻANKI i KOLEDZY
K1415

Dnia 28 lutego 1966 r. zmarł opatrzony Sa­
kramentami św., po długich i ciężkich cierpie­
niach, nasz ukochany ojciec, teść i dziadzio, 
przeżywszy lat 70, śp.

Zygmunt Cichowski
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 3 mar­

ca br. o godz. 12.15 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie,

o czym zawiadamiają w smutku pogrążeni 
CÓRKI, SYN, SYNOWA, ZIĘCIOWIE i WNUKI 
Poznań, ul. Srebrna 8. 17966g

Dnia 28 lutego 1966 roku zmarł

inż. Zygmunt Cichowski
długoletni pracownik Biura Projektów 

Organizacji Gospodarstw Rolnych.
W Zmarłym tracimy dobrego pracownika 

i szczerze oddanego kolegę i przyjaciela.
Pogrzeb odbędzie się dnia 3 marca br. o go­

dzinie 12.15 na cmentarzu na Junikowie.
Rodzinie Zmarłego

SKŁADAMY WYRAZY WSPÓŁCZUCIA
1 RADA ZAKŁADOWA — DYREKCJA

KOLEDZY 17991g

Dnia 28 lutego 1966 r. zmarł nagle, namaszczo­
ny Olejami św., mój najdroższy mąż, nasz uko­
chany ojciec, teść, dziadek, brat, szwagier, 
przeżywszy lat 73, śp.

Franciszek Grafender
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 4 bm. 

o godz. 13.45 z kaplicy cmentarnej na Juniko-
wie. Pogrążeni w głębokim smutku 

ŻONA, CÓRKI, SYNOWIE, SYNOWE, 
ZIĘCIOWIE i WNUKI

Poznań, Piekary 8a,
Stęszew, Dębienko, Gniezno, Wrocław, Chicago.

Dnia 28 lutego 1966 r. zmarł

Stanisław Jakubowski 
przewodniczący Rady Zakładowej — kierownik 

Działu Handlowego — odznaczony Srebrnym 
Krzyżem Zasługi.

Żegnamy z głębokim żalem naszego długolet­
niego serdecznego i niestrudzonego kolegę 
i współpracownika, oddanego całym sercem 
„-ncv społecznej i zawodowej.

Jego pamięć pozostanie wśród nas na zawsze. 
RODZINIE ZMARŁEGO 

składamy
SERDECZNE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 
3 marca br. o godz. 12.45 na cmentarzu na Ju­
nikowie.
WSPÓŁPRACOWNICY — RADA ZAKŁADOWA 

DYREKCJA — P. O. P.
P P „MOTOZBYT” W POZNANIU 

” K1406

CU° Z N A n 

n.

Dnia 27 lutego 1966 r. zakończył swój praco­
wity żywot, mój najdroższy mąż i przyjaciel, 
ukochany brat, zięć, szwagier i wujek, śp.

Czesław Trawiński
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 2 marca 

br. o godz. 15 na cmentarzu Bożego Ciała przy 
ul. Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążona
ŻONA z RODZINĄ

18005g

ZYGMUNT CICHaWSKI 
urodzony 30 kwietnia 1895 r. w Skórnicach. 
Po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony 

Sakramentami św. zasnął w Panu dnia 28 lutego 
1966 r. w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 3 mar­
ca br. o godz. 12.15 na cmentarzu na Junikowie, 

o czym zawiadamiają 
SIOSTRY i RODZINA

17965g

'Dnia 27 lutego br. zmarł

mgr Stanisław Kuhnen 
długoletni kierownik Apteki nr 77 , 

w Zbąszyniu.
W Zmarłym straciliśmy wzorowego współ­

pracownika i serdecznego kolegę.
Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 2 marca 
1966 r. o godz. 16 w Zbąszyniu.

RADA ZAKŁADOWA — DYREKCJA
Zarządu Aptek Województwa Poznańskiego 

i m. Poznania w Poznaniu
KI 430

Dnia 28 lutego 1966 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza najukochańsza mama,
siostra, teściowa i babunia, śp.

Władysława Paszek
\ Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 
o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej 
wie.

W głębokim smutku

3 marca br. 
na Juniko-

pogrążone
DZIECI i RODZINA

Poznań, ul. Wrocławska 17. 18053g
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Oddam w dzierżawę go­
spodarstwo 3 ha z budyń 
kami, razem lub oddziel­
nie. Dzięgiel Poznań 29, i 
Piątkowo. 16603g 1

Działkę dowolna zabudo­
wa przy Piątkowskiej o- 
kolica Winiary — sprzeda 
Markiewicz Poznań 29, 
Piątkowo. 16604g
Sprzedam gospodai^two 
rolne, 11 ha. Jan Łako­
my Kruszewo, pow. Czar 
nków. 16679g

Dnia 28 lutego 1966 r. zmarł po krótkich cier­
pieniach, namaszczony Olejami św., mój ko­
chany mąż, przeżywszy lat 59,

ADAM PRYMKE
mistrz szewski

Pogrzeb odbędzie się w dniu 3 marca 1966 r. 
o godz. 13.15 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

W smutku pogrążona
ŻONA

Poznań, ul. Śniadeckich 4 m. 14. 18001g

MUZEA
Archeologiczne (Miel- 

żyńskiego 27/29). — godz. 
13—19.

Broni (Stary Rynek) — 
godz. 11—17.

Historii m. Poznania 
(Stary Rynek) — g. 12—18.

Instrumentów Muzycz­
nych (Stary Rynek 5) — 
godz. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludo­
wej — godz. 10—15.

Militarium (Cytadela) — 
godz. 12—15.

Narodowe — (Al. Mar­
cinkowskiego) — g. 10—15.

Przyrodnicze (Świer­
czewskiego 19) — godz. 
11—18.

Rzemiosł Artystycznych 
(Zamek Przemysława) — 
godz. .10—15.

’ Galeria Klubu Studen­
tów „od nowa” — wy­
stawa grafiki malarzy 
Włoskich -r- godz. 17—22.

Pałac Kultury — „Mło­
dzież o swoim mieście”, 
„Wrażenia z pobytu w 
ZSRR” i „Szlakiem ety­
kiet po Wielkopolsce” — 
godz. 10—18.

BWA (St. Rynek) — „Za 
głębie Konińsko - Turec­
kie”, PGR Czempiń, Kuź 
nica Czarnkowska w ma­
larstwie, grafice i rysun­
ku” — godz. 10—18. ’

PVIURY~|

WYSTAWY
Muzeum Historii m. Po 

znania (Stary Ratusz) — 
„Medycyna wielkopolska 
na przestrzeni wieków” — 
godz. 9—15.

Pawilon Meblowy (Swa­
rzędz — ul. Wrzesińska 
nr 28) — wystawa meblo­
wa — godz. 9—17.

Klub MPiK (Ratajcza­
ka 39) — „Kamerą przez 
Kraj Rad” — g. 10—20.

WOIT (St. Rynek 10) — 
„Szlakiem etykiet po Wiel 
kcpolsce” — g. 9—17.

Uniwersytet Robotniczy 
ZMS (Szamarzewskiego 89) 
— „Pierwsze dni wyzwo­
lonego Poznania” — foto­
gramy z. Zielonackiego 
— godz. 15.30—19.30.

Muzeum Narodowe — 
wystawa prac Zbigniewa 
Makowskiego — g. 9—15.

ZPAP (Stary Rynek) — 
„Malarstwo Jamesa Pi- 
chette’a” — godz. 10—18.

Szpital Kliniczny im. 
Święcickiego — chirurgia, 
interna (ul. Przybyszew­
skiego 49, telefon 612-11).

Państw. Szpital Klinicz 
ny im. Pawłowa — oku­
listyka (uf. Garbary 17, 
tel. 510-21).

Woj. Szpital Dziecięcy 
— chirurgia dziecięca do 
lat 14 (ul. św. Józefa 8/9, 
tel. 536-21).

Stacja Pogotowia Ra­
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu 
guje tylko na terenie Po­
znania wypadki uliczne 
i w miejscach publicz 
nych, tel. 99: nagłe zacho 
rowania w domu,— tel. 
544-44 i 514-45: porady le­
karskie, telefon 637-35.

Wojewódzka Stacja PR 
-r- (ul. ' Kościuszki 103, 
teł. 566-66).

Apteki: Marcinkowskie­
go 11 (czynna cała dobę). 
Dyżur nocnyt Główna 53 
i Starołęcka 79.

Lekarz Weterynarii — 
Miejska Lecznica d’a 
Zwierząt — ul. Grunwal­
dzka 248. tel. 635-11 — g. 
8—21 (w nocy — nagłe 
wypadki).



Aktywne 
leszczynianki
W bieżącym roku leszczyń­

ska Liga Kobiet obchodzić bę­
dzie 20-lecie istnienia. Praca 
kobiet skupia się w 78 kołach 
zorganizowanych w zakładach 
pracy Leszna i powiatu oraz 
przy komitetach blokowych w 
miastach. Te ostatnie zrzesza­
ją przeważnie kobiety nie pra­
cujące. Na wsi leszczyńskiej 
działają również gromadzkie 
koła Ligi Kobiet, do których 
głównie należy inspirowanie i 
orgąnizowanie imprez kultural 
nych, .zajęć praktycznych i 
szkolenia z zakresu gospodar­
stwa domowego, wychowania 
dzieci i młodzieży. Duże osiąg­
nięcia ma ńp. koło LK w Pa­
włowicach. Działaczki Koła 
Gromadzkiego LK w Święci - 
chowej pracują nad podnosze­
niem oświaty sanitarnej na 
wsi.

Leszczynianki spotykają się 
często w Klubie LK „Pod Fi­
larami”. OdlĄrł się tam m. in. 
pokaz robienia kanapek i 
przegląd książek na temat pro 
wadzenia domu. Wygłoszono 
prelekcję połączoną z wyświet 
leniem obrazów historycznych 
na temat Tysiąclecie Państwa 
Polskiego. W marcu br. człon­
kinie LK zapoznają się ze 
sławnymi sylwetkami kobiet 
polskich, zasłużonych dla 
oświaty, kultury, nauki i po­
lityki.

Zarząd Powiatowy Ligi Ko­
biet w Lesznie aktywnie włą­
cza się w obchody Tysiąclecia 
Państwa Polskiego, wygłasza­
jąc wiele interesujących pre­
lekcji w zakładach pracy, na 
zebraniach aktywu kobiecego.

(R)

WIĘCEJ MLEKA
ŚREM. — Spółdzielnia Mleczar­

ska w roku 1965 zakupiła blisko 
10 min. litrów mleka, wykonując 
plan roczny w 110,1 procent. 
Sprzedała w zamian swoim człon­
kom 1 252 tony pasz treściwych; 
145 ton cementu na budowę silo­
sów, 3 pastuchy- elektryczne, 7

Tragedia małżeńska
Pomiędzy małżonkami Wło­

dzimierzem Kycajem (lat 29) 
— pracownikiem PKP, a jego 
żoną 26-letnią Krystyną — pra 
cownicą LFOB dochodziło do 
nieporozumień. Epilogiem nie­
snasek był ponury dramat ro­
dzinny, który rozegrał się no­
cą 24 lutego br. w mieszkaniu 
Kycajów przy ul. Bocznej 14 
w Lesznie. Włodzimierz Kycaj 
udusił żonę Krystynę, po czym 
nad ranem w celach samobój­
czych wyskoczył przez okno 
strychowe na ulicę. W wyniku 
doznanych obrażeń wewnętrz­
nych Kycaj, nie odzyskawszy 
przytomności zmarł po kilku­
nastu godzinach w miejsco­
wym szpitalu.

Tragicznie zmarli osierocili 
4-letnią córeczkę.

Dalsze szczegóły ponurej tra 
gedii rodzinnej wyjaśni śledz­
two prowadzone przez Komen­
dę Powiatową MO pod nad­
zorem Prokuratury Powiato­
wej w Lesznie. (R)

Awans najmłodszych powiatów
7 chwilą reaktywowania w 

roku 1956 powiatu słu­
peckiego sytuacja ekonomicz­
na Ziemi Słupeckiej znacznie 
się poprawiła. Szczególnie du­
żo zyskała Słupca w minionej 
5-latce.

Pobudowano nowy dworzec ko­
lejowy, Powiatowy Zakład Lecz­
nicy dla Zwierząt, powstało 6 no­
wych ulic, nawodniono łąki potor- 
fowe^ tworząc piękne jezioro słu­
peckie. Powstała szkoła podstawo 
wa, stadion sportowy, strażnica 
OSP z salą widowiskową. Zbudo­
wano ponadto Rolniczy Dom To­
warowy wraz z pawilonami skle­
powymi, restaurację i kawiarnię, 
dom administracyjny PZU, sklep 
samoobsługowy spożywczy SAM, 
budynek administracyjny PSS.

Miasto zyskało 7 bloków 
mieszkalnych z budownictwa 
rad narodowych i 2 bloki spół 
dzielcze. Przy wydatnej pomo­
cy pożyczkowej państwa, pow 
stało ponad 200 domków jed­
norodzinnych. W trosce o dzie 
ci urządzono plac do zabaw i 
ogródek jordanowski oraz uru 
chomiono dwa przedszkola.

W mieście zainstalowano po 
nad 70 lamp rtęciowych i 60 
elektrycznych. Główne ulice 
otrzymały nawierzchnię asfal­
tową.

Na swoje 770-lecie przypada 
jące w tym roku Słupca otrzy 
ma Państwowy Ośrodek Ma­
szynowy, młyn gorczyczny o- 
raz Szpital Powiatowy. PSS 
przewiduje rozpoczęcie budo­
wy piekarni mechanicznej, 
PZGS — bazy zaopatrzenia, 
GS — masarni. Prowadzić się 
będzie prace związane z zagos 
podarowaniem Ośrodka Spor­
tów Wodnych w Słupcy (budo 
wa domków campingowych, 
parkingu, szaletu, hydroforni, 
umywalni, pawilonu gastrono­
micznego oraz garaży dla 
sprzętu sportowego). Rozpocz-

dojarek elektrycznych i wenty­
lator do suszenia zielonek, (su)

WSPÓŁPRACA MIAST
KROTOSZYN — Ojcowie miasta 

nawiążą wkrótce ścisłą współpracę 
z miastem Bielca w Mołdawskiej 
Republice Radzieckiej, a to w 
zakresie wymiany handlowej, kul­
tury i oświaty. Już obecnie ucz­
niowie szkoły ćwiczeń w Kroto­
szynie prowadzą ożywioną wymia­
nę listów ze swoimi rówieśnikami 
w Bielcy. (ig)

PUNKT ZURiT-u
PYZDRY. — ZURiT uruchomił 

tu ostatnio swoją placówkę, w któ 
rej prowadzi się sprzedaż (za go­
tówkę, na raty i czeki SOP) od­
biorników telewizyjnych, radio­
wych, magnetofonów, gramofo­
nów itp. Przyjmowane są także 
zgłoszenia napraw sprzętu radio- 
telewizyjnego. (jspn)

BLOK MIESZKALNY
WĄGROWIEC. — Ostatnio Pań­

stwowy Zakład Unasienniania 
Zwierząt w Wągrowcu opracował 
założenia inwestycyjne na budowę 
bloku mieszkalnego dla ośmiu ro­
dzin pracowników zakładu: głów­
nego hodowcy, trzech starszych 
specjalistów, dwóch starszych 
techników oraz dwóch kierow­
ców. (Kdw)

KONCERT
OBORNIKI. — W sali Domu Kul 

tury odbył się z okazji 21 roczni­
cy wyzwolenia Ziemi Obornickiej 
i 48 rocznicy powstania Armii Ra­
dzieckiej koncert zorganizowany 
pizez Powiatowy i Miejski Komi­
tet FJN oraz Powiatowy Zarząd 
TPP-R. Bilety zakupiły obornickie 
zakłady, wręczając je jako nagrody 
zasłużonym i przodującym pracow 
•nikom. W koncercie wzięli udział: 
aktorzy scen poznańskich, soliści 
poznańskiej Opery i Operetki, 
Filharmonii i kabaretu „Podkozio- 
łek”. (ros) 

nie się budowę zasadniczej 
szkoły zawodowej. Zostanie 
ukończony kapitalny remont 
kina. Przewidziane jest rów­
nież rozpoczęcie budowy nowe 
go przedszkola. Mieszkańcy 
Słupcy czynią przygotowania 
porządkowe w mieście, aby 
godnie uczcić 1000-lecie Pań­
stwa Polskiego i 770-lecie 
istnienia swego grodu.

RYSZARD TOMCZAK

Orzed 10 laty powstał w 
* Wielkopolsce powiat ple 

szewski. Co dzięki temu zyska 
li jego mieszkańcy?

Przede wszystkim duże zmiany 
nastąpiły w rolnictwie. Znacznie 
postąpiła mechanizacja na wsi — 
jest już około 300 ciągników. Plo­
ny czterech zbóż w ubiegłym ro­
ku wyniosły 22,6, q z ha, czyli o- 
koło 7 q więcej niż przed 10 laty. 
Wzrosły plony ziemniaków z 120 
do 160 q* z hektara, buraków cu­
krowych z 150 q do 285 q z ha. 
Pogłowie bydła podniosło się o 9 
procent, tj. o 2.062 sztuki. •

Wybudowano agronomówki w 
Dobrzycy, Zawidowicach, Czer 
minie, Wieczynie, Gołuchowie, 
Kucharkach, Kowalewie i w 
Sośnicy. Obecnie 80 procent 
zagród chłopskich ma światło 
elektryczne. Dokonano konser­
wacji urządzeń melioracyj­
nych na obszarze ponad 12 ty­
sięcy ha. Zagospodarowano po 
nad 300 ha łąk.

Kosztem ponad 100 min. zł. 
rozbudowano Pleszewską Fab­
rykę Obrabiarek i Pleszewską 
Fabrykę Aparatury Przemysłu 
Spożywczego. Zatrudnienie 
wzrosło o ponad 30,8 procent 
w stosunku do 1960 roku, a 
produkcja przemysłowa o 68 
procent. Ludność otrzymała o- 
koło tysiąca nowych izb mie­
szkalnych. W Pleszewie wy­
remontowano ponad 300 bu­
dynków. Wiele ulic otrzymało 
nową nawierzchnię. Wybudo­
wano nakładem 1,5 min zł 
miejską łaźnię w Pleszewie.

W ostatnich latach rozwinęła 
się też sieć placówek handlu deta­
licznego, szczególnie na wsi, gdzie 
założono 32 nowe sklepy. Powsta­
ło Technikum Rolnicze i Ośrodek 
Szkolenia Traktorzystów w Mar- 
szewie. Wybudowano kilka szkół, 
m. in. we wsiach: Gizałki, Biało- 
błoty, Szymanowice, Nowolipsk, 
Pieruszyce oraz Szkołę Podstawo­
wą Nr 3 w Pleszewie. Na No­
wym Osiedlu w Pleszewie zloka­
lizowano nowoczesne Technikum 
Mechaniczne. W budowie jest

W

Aleksander B. z powiatu średz- 
kiego. — Osoby niewidome nale­
żące do Związku Niewidomych są 
zwolnione od opłat za posiadanie 
odbiornika. (382)

Młoda gospodyni z K. — Aby 
uniknąć pienienia się i pryskania 
margaryny podczas smażenia na­
leży ją sklarować, tzn. przetopić 

Wiejski Ośrodek Zdrowia w Go­
łuchowie. Wybudowano wiele re­
miz strażackich, na ukończeniu 
jest duży dom kultury strażaka w 
Gołuchowie, powstały świetlice w 
Zawidowicach i Rokutowie.

W 1956 r. powiat pieszewski 
obsługiwały autobusy PKS 20 
kursami dziennie. Obecnie 
jest 88 kursów PKS, a z bile­
tów miesięcznych korzysta co­
dziennie około 2.000 pasażerów 
dojeżdżających do pracy i mło 
dzież ze szkół średnich i zawo­
dowych w Pleszewie. Jest to 
możliwe dzięki pobudowaniu 
dziesiątków kilometrów dróg 
państwowych i lokalnych.

LUDWIK LISIECKI

Poczwórny 
jubileusz

Jubileusz 40-lecia pracy za­
wodowej obchodziło ostatnio 
4 pracowników Liceum Ogól­
nokształcącego w Grodzisku 
Wlkp. Długoletni dyrektor 
Władysław Klimczak przyczy­
nił się m. in. do rozbudowy 
grodziskiego Liceum. Oprócz 
pracy zawodowej jest bardzo 
aktywnym działaczem społecz 
nym, radnym MRN w Grodzi­
sku. Odznaczony został Zło­
tym Krzyżem Zasługi, Odzna­
ką Tysiąclecia za działalność 
społeczną i Złotą Odznaką 
PTTK. Obecnie zabiega o po­
budowanie sali gimnastycznej 
oraz założenie centralnego o- 
grzewania w gmachu Liceum.

Wieloletnia nauczycielka ję­
zyka polskiego Olga Klimczak 
prowadzi wzorowo bibliotekę 
szkolną. Władysława . Zmidziń 
ska, polonistka Liceum jeszcze 
podczas okupacji (w obozach 
koncentracyjnych w Buchen- 
waldzie i Altenburgu) prowa­
dziła zespoły dokształcające. 
Wielu wychowanków Jubilat­
ki osiągnęło stopnie naukowe 
z filologii polskiej.

Jubileusz 40-lecia pracy za­
wodowej obchodził również 
Szczepan Gawlik — woźny Li­
ceum od pierwszego dnia jego 
istnienia. Jest bardzo dobrym 
pracownikiem, obowiązkowym 
opiekunem mienia szkolnego.

Jubilaci w dowód uznania 
otrzymali wraz z podziękowa­
niem za dotychczasową ofiar­
ną pracę i życzeniami ogrom­
ną ilość kwiatów oraz dyplo­
my uznania Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego.

Na zdjęciu (od lewej): Wła­
dysław Klimczak, Olga Klim­
czak, Władysława Zmidziń- 

ska i Szczepan Gawlik.
Fot. — T. Hoffman

Działacze motorowi
rozliczają się ze swej pracy

Polski Związek Motorowy jest bodaj jedynym związkiem spOrt 
wym, którego zakres pracy obejmuje nie tylko sport i turysty]?’ 
ale także szeroko pojętą działalność gospodarczą. Wszelkie próh’ 
oceny pracy PZM, muszą więc, rzecz jasna, wykraczać poza y
wszechnic przyjęty schemat oceny związków, zamykających 
zazwyczaj na wąskiej specjalizacji.

Po.
Się

Sport motorowy ze szczególnym 
uwzględnieniem masowego, tury­
styka dla członków klubów, zrze­
szonych w PZM, oraz działalność 
usługową wyodrębnionej jednost­
ki, budowa campingów i stacj’i 
obsługi kierowców na najważniej­
szych szlakach, ruchoma pomoc 
drogowa i olbrzymi aparat szko­
lący kierowców - amatorów i za­
wodowych — oto schematyczne 
zestawienie zakresu pracy PZM.

W najbliższą sobotę odbędzie się 
w Poznaniu okręgowy sprawo­
zdawczo-wyborczy zjazd delega­
tów PZM, który dokona oceny 
czteroletniej kadencji obecnych 
władz i wybierze nowe. Warto 
przy tej okazji spojrzeć na bilans 
chociażby minionego roku.

W okręgu poznańskim zrzeszo­
nych jest aktualnie 28 klubów i 
sekcji motorowych, w większości 
z terenu. Niektóre z nich mają 
od lat ustaloną markę, ale są 
również takie, które powstały sto­
sunkowo niedawno, a już nawią­
zały do wojewódzkiej czołówki, 
jak np. KS Motor w Pile i Ostro­
wie, KS Górnik w Turku czy 
KS Turbina Poznań.

Wyścigi trawiaste są starą po 
znańską specjalnością, mocno za­
szczepioną przez zasłużony klub 
Unię; tylko w tej konkurencji od­
bywają się mistrzostwa okręgu. W 
pozostałych dyscyplinach, jak np. 
crossach, zawodnicy wielkopolscy 
walczą wspólnie z reprezentanta­
mi innych okręgów w tzw. stre­
fie północnej, odnosząc niemałe 
sukcesy, mimo silnej konkurencji 
szczecińskiego Junaka. W II lidze 
żużlowej reprezentują okręg po­
znański trzy kluby, borykające 
się od kilku lat z poważnymi kło­
potami finansowo-sprzętowymi.

Niemało słyszeliśmy także o sa- 
mochodziarzach, którzy rozgrywa­
ją rajdy okręgowe i z powodze­
niem startują w poważniejszych 
imprezach krajowych i międzyna­
rodowych. W tej dyscyplinie prym 
wiedzie Automobilklub Wielko­
polski z jego terenowymi oddzia­
łami. Na szczególną uwagę zasłu­
guje w działalności AW, organi­
zowanie popularnych imprez, ma­
jących znaczenie nie tyle sporto­
we, ile wpływające na podnosze­
nie kwalifikacji kierowców i kul­
tury jazdy. Z kilku przykładów 
warto wymienić tradycyjny rajd 
ciężarówek dla kierowców samo­
chodowych.

Wyniki kartingowców są czytel­
nikom „Głosu” na ogół znane ja­
ko, że co roku odbywa się Wy­
ścig o Puchar „Głosu”, organizo­
wany przez AW. Jedynym moto­
rowcem, który znalazł się na li­
ście 10 najlepszych sportowców 
wielkopolskich w 1965 r., był wła­
śnie kartingowiec — Kazimierz 
Krotoski.

Nowością jest kierunek, lanso­
wany przez Okręgową Komisję 
Sportu Popularnego, która — łą­
cząc elementy sportowe z tury­
stycznymi — zorganizowała kilka 
atrakcyjnych imprez nawet dla 
motorowerzystów.

Poważnym rozdziałem w pracy 
okręgu PZM jest turystyka moto­
rowa — od klubowych rajdów i 
zlotów, poprzez ogólnopolskie, or­
ganizowane w Poznaniu, a na eli­
minacjach do turystycznych mi­
strzostw Polski skończywszy. W 
minionym roku Komisja Turysty­
ki zweryfikowała 159 książeczek 
Turysty Motorowego, przyznając 3 
złote odznaki, 83 srebrne i 73 brą­
zowe.

Dom Kierowcy w Lesznie znany 
jest licznym turystom zmotoryzo­
wanym, korzystającym z usług sta 
cji obsługi. Podobne ośrodki szko­

lenia połączone ze stacjami ob 
sługi, powstaną do przyszłego 
ku w Koninie i Kaliszu.

O udziale Polskiego Związku^ 
torowego w szkoleniu kierowców 
niech świadczy tylko jedna ljCŁ 
ba. Kursanci przejechali drogami 
Wielkopolski w ramach szkolenia 
w roku 1965 na samochodach i 
tocyklach 1.599.231 km.

Tak wygląda w największym 
skrócie działalność jednego 2e 
związków, dokonujących właśnie 
b)lansu swej pracy. (Bod)

Bogaty sezon 
polskich szybowników
Wcześnie nastąpi w br. w Polsce 

otwarcie sezonu szybowcowego. 
Już 29 maja rozpoczną się dwu­
tygodniowe mistrzostwa Polski. 
Obok najlepszych naszych ‘szybów 
ników, w zawodach startować hę. 
dą dwaj reprezentanci NRD. Jesz, 
cże przed mistrzostwami Polski 
bó w dniach 13—22 maja odbędą 
się w Szwajcarii międzynarodowe 
mistrzostwa tego kraju, na które 
wyjedzie aktualny mistrz świata, 
Jan Wróblewski.

Najwięcej obiecują sobie jed­
nak polscy piloci szybowcowi, po 
starcie w wielkich, międzynarodo- 
wych zawodach, organizowanych 
w pierwszych dniach lipca przez 
Aeroklub ZSRR w miejscowości 
Orzeł. Okolice Orła słyną z do­
skonałych warunków termicznych 
i Polacy wcale nie ukrywają, że 
wyprawę tę chcą wykorzystać 
przede wszystkim do prób bicia 
rekordów międzynarodowych. Do 
Orła wyjedzie jedna kobieta - 
Dankowska lub Majewska oraz 
trzech zawodników: — Wróblew­
ski, Makula i Popiel. Dwaj z nich 
startować będą w klasie otwartej 
na „Zefirach”, a jeden w klasie 
standard na • „Foce”. Do ZSRR 
nasza ekipa uda się transportera 
samochodowym, a każdy z zawod­
ników będzie miał do swej dys­
pozycji pomocnika.

W tym samym terminie prze­
prowadzone zostaną w miejsco­
wości Vrchlabi międzynarodowe 
mistrzostwa Czechosłowacji, w któ 
rych Polskę reprezentować będzie 
drugi wicemistrz Polski z ub. ro­
ku — Rajmund Jakób. (PAP)

Pogrzeb 
Czesława Forysia
Na cmentarzu powązkowskim w 

Warszawie odbył się w poniedzia­
łek pogrzeb mgr. Czesława Fory- 
sia, wieloletniego prezesa Polskie­
go Związku Lekkiej Atletyki, by­
łego rekordzisty Polski i olim­
pijczyka.

Obok najbliższej rodziny, wybit­
nego działacza polskiego sportu 
żegnali licznie przybyli przyja- 
cele, działacze sportowi, sportow­
cy. Obecny był minister finansów 
Jerzy Albrecht, w którego resor­
cie zmarły pełnił odpowiedzialne 
stanowisko. W imieniu władz na­
szego sportu Czesława Forysia po 
zegnał wiceprzewodniczący GKKf 
i T, Leszek Bednarski. W pogrze­
bie uczestniczyli również przed­
stawiciele: CRZZ, PKO1, PZLA, 
związków i organizacji sportowy^ 
otaz delegacje okręgowych zwiąt’ 
ków lekkiej atletyki.

MARZEC 
2 

środa

Heleny

Słońce: 6.38—17.33

TEATRY
W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Niech no tyl­
ko zakwitną jabłonie”; NOWY — 
g. 19 „Pani Daily ma kochan­
ka”; OPERA — g. 19 „Halka”; 
MARCINEK — g. 11 „Zimowa przy 
goda Pietruszki”.

KINA

CHODZIEŻ — Ceramik: „Z po­
wodu kobiety”; Noteć: „Trzej 
muszkieterowie” (I i II s.); CZARN 
KO W: „Hrabia Monte Christo”; 
GNIEZNO — Lech: „Więźniowie 
z Altony”; Polonia: „Zbrodnia do­
skonała”; GOSTYŃ: „Starcy na 
chmielu”; JAROCIN — Echo: „U- 
padek Cesarstwa Rzymskiego”; — 
KALISZ — Kosmos: „Człowiek z 
przeszłością”; Oaza: „Spacer po 
linie”; Stylowe: „Dziecko czeka”; 
Syrena: „Znowu Max Linder” i 
„Miecz 'i waga”; KĘPNO: „Tak”; 
KŁODAWA: „Ściśle tajne”; KO­
ŁO: „Skowronek’.’; KONIN — Ener 

getyk: „Oskarżony”; Górnik: „Ce­
na odwagi”; KOŚCIAN: „Trzy 
plus dwa”; KROTOSZYN: „Tom 
Jones”; LESZNO: „Komisarz” i 
„Piotruś Partyzant”; MIĘDZY­
CHÓD: „Popioły” (I i II s.); NO­
WY TOMYŚL: „Cztery dni Nea­
polu”; OBORNIKI: „Żywi i mar­
twi” (I i II s.); OSTRÓW — Ro­
ma: „Jego dziewczyna”; Słońce: 
„Wiosna we wrześniu”; OSTRZE­
SZÓW: „Popioły” (I i II s.); PIŁA 
— Iskra: „Bandyci z Orgosolo”; 
Koral: „Syn kapitana Blooda”; 
PLESZEW: „Hud, syn farmera”; 
RAWICZ: „Karambol”; SŁUPCA: 
„Nowy Gilgameszl’; ŚREM: „Kryp 
tonim Preludio”; ŚRODA: „Trzej 
muszkieterowie” (I i II s.); SZA­
MOTUŁY: „8 i */*”; TRZCIANKA: 
„Między nami złodziejami”; TU­
REK: „Małpia kuracja”; WĄGRO­
WIEC: „Judex albo zbrodnia u- 
karana”; tyOLSZTYN: „Bokser i 
śmierć”; WRZEŚNIA: „Kobieta z 
wydm”.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 12—21 

„Indonezja”.

RADIO

ŚRODA — PROGRAM I Fala 
1322 m i UKF (do g. 19 i Od 23 do 
3.00) 69,74 MHz: 7.46 Błękitna szta­

feta”; 8.50 „Mówi technika”; 9 Dla 
kl. I i II „Z piosenką jest nam 
wesoło”; 9.20 Walce gra Ork. Mul- 
ler’a Lampertz’a; 10 „Idą party­
zanci” — fragm. książki; 10.20 
„Rytmy i melodie”; 11 „Rewia pio 
senek”; 11.30 Konc. Ork. Radia 
NRD; 12.10 Muz. ludowa narodów 
radzieckich; 12.25 „List z Polski”; 
12.40 „Więcej, lepiej, taniej”; 13 
Dla kl. I i II „Zgadywanki — ma­
lowanki”; 13.29 Muz. polska; 13.40 
„Swojskie melodie”; 14 Rolniczy 
kwadrans; 15.05 „Nasze spotka­
nia”; 15.25 Muz. rozr,; 16 „Popo­
łudnie z młodością”; 18 Koncert 
dnia; 18.45 Kurs j. franc.; 19.10 
„Wiejskie spotkania”; 19.25 „Pięć 
minut o wychowaniu”; 19.30 Kon­
cert życzeń; 20.35 „Przedwiosenne 
dreszczyki” — aud. poetycka; 21.05 
Konc. Chopinowski w wyk. J. Go- 
dziszewskiego; 21.35 „Odpowiedzi 
z różnych szuflad” W. Kopaliński: 
22 Aud. literacka; 22.15 ,,Mały re­
laks” — humoreska; 22.30 Grają 
ork. tan.; 23.12 Muz. Mozarta; 0,05 
Program nocny.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 12.06, 15, 
17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II — Fala 407 m i 
UKF 66,62 MHz: 8.15 Kurs j. ang.; 
8.35 Felieton pt. „Tysiąclecie i na­
rodowa wyobraźnia”; 8.45 Mel. w 

wyk. Zesp. Instr. Rozgł. Gdań­
skiej; 9 Polska muzyka baletowa; 
10.05 „Tćmaty zimowe w muzyce”; 
10.50 „Gęsty las” — fragm. pow.; 
11.10 Muzyka; 12.25 Polska muz. 
ludowa; 12.50 „Listy Róży”; 13 
Czas dobrych gospodarzy; 14 Kon­
cert estradowy; 14.30 „Pod fa­
brycznym dachem”; 14.45 „Błękit­
na sztafeta”; 15.10 Pieśni chóralne 
polskich kompozytorów; 15.30 Dla 
dzieci starszych pog. „Monografie 
zwierząt”; 15.50 — J. Elsner, Uwer 
tura do opery „Leszek Biały”; 
16.05 Public, międzynar.; 17.25 Ze­
społy wokalne w muz. rozrywk.; 
17.50 Felieton F. Fornalczyka; 18.10 
„Student na antenie”; 18.30 Mel. 
tan.; 18.45 Aud. Red. Ekonom.; 
19.05 Muz. i aktualn.; 19.30 „Suł­
kowski” słuch.; 21.40 „Z dziejów 
muzyki XX wieku”; 22.20 Rozmo­
wy literackie; 22.35 Kompozytor 
Tygodnia — Manuel de Falla 
„Teatrzyk Mistrza Piotra”; 23.15 
Gra Orkiestra PR.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21, 23.50.

TELEWIZJA
ŚRODA: — 10 — „Człowiek, któ­

ry nie mógł umrzeć” — film TV 
prod. ang. z serii „Święty”; 10.55 

— Dla kl. licealnych — Wiadomo­
ści o Polsce i świecie współcze­
snym — „Panorama”; 16.15 — „Ar­
mia naszych przyjaciół” — wystą­
pienie attachć wojskowego NRD; 
16.25 — Politechnika — TV Kurs 
Przygotowawczy — „Matematyka” 
— „Równania, nierówności i fun­
kcje I stopnia”; 16.55 — Wiado­
mości; 17 — Dla dzieci: — „Bolek 
i L*olek” — film; 17.10 — „Mała 
Scena Teatru Młodego Widza” — 
Jan Edward Kucharski — „Nagro­
da”; 17.35 — „Na zdrowie”; 17.50 
— „Tygodnik Wiejski” — pt. „Kło 
poty następcy”; 18.15 — „Krzyża­
cy w dziejach Polski” — program 
historyczny Wszechnicy TV — 
przed kameralni — prof. dr Ma­
rian Biskup; 18.50 — Konc. muz. 
Mozarta — program filmowy; 19.20 
— Dobranoc i Dziennik; 20 — 
„Laureaci”; 2^.15 — „Człowiek — 
który nie mógł umrzeć” — film 
tv prod. ang. z serii Święty”; 
21.05 — „Światowid” —'magazyn 
spraw międzynar.; 21.30 — Z cy­
klu: — „Wybitni artyści” — J. 
Podsiadło; 21.55 — Dziennik; 22.05 
— Sprawozd. filmowe z mistrzostw 
świata w jeździe figurowej na lo­
dzie w Davos; 205 — Politech­
nika TV — Kurs Przygotowawczy 
— „Matematyka” — „Równania, 
nierówności j funkcje I stopnia”;

23.05 — Szósta lekcja jęz. rosyj’ 
skiego.

CZWARTEK: — 10.55 — Jęz. P01’ 
ski dla kl. VII — z cyklu: „W^ 
książek” — Bolesław Prus — k®" 
mizelka”; 15.50 — Powtórzenie 1 
lekcji jęz. franc.; 16.10 — TV Kuli 
Rolniczy — „Uprawa pastewny^ 
roślin strączkowych; 16.55 — WH’ 
domości; 17 — Dla dzieci — »sta' 
ry niedźwiedź mocno śpi” — 
węda o zwierzętach; 17.20 — F'1’ 
z serii — „Rysunkowe przygoda'' 
17.45 — „Nie tylko dla pań”; 18,li 
— Z cyklu: — „Historia w obd’ 
zach” — program II. Reżyseri3' 
Maryna Broniewska; 18.40 
„Czwarta zmiana”; 19.20 — 
branoc i Dziennik; 20 — „Nie 1,11 
nas sznur samochodów”; 2C.15" 
„Niepożądana sąsiadka” — no^r 
la filmowa prod. ang.; 20-45 
„Pod znakiem jakości”; 21.10 ' 
„Stracone zaufanie” — nowela fi 
mowa prod. ang.; 21.40 — Dz 
nik; 21.45 — Sprawozd. z 
strzostw Świata w hokeju na I0" 
dzie — Kanada — Stany Zje^^ 
czone (III tercja) — (Lublianah

i zlać czysty tłuszcz. Na takim 
tłuszczu można smażyć frytki, 
Peczki lub faworki.

D. R. M. Wronki. — Prosimy po 
dać dokładny adres, odpowiemy 
listownie. (322)

Jolanta Wolsztyn. — Podajemy 
adres: Państwowe Liceum Sztuk 
Plastycznych — Poznań, ul. Gło­
gowska 90. (86)

Jadwiga Czaplicka. — Zakład 
Przyrodoleczniczy znajduje się w 
Poznaniu przy ul. Słowackiego.

(431)

TV zastrzega prawo do zmia'


